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Czarne djamenty.
Jednem  z najw iększych  naszych  b o ­

gactw  natu ra lnych  jest bezsprzeczn ie  w ę ­
giel, on tw o rzy  dom inująca ru b ry k ę  naszego 
eksportu , jest p o d staw ą rozw oju  w ielkiego 
przem ysłu , stanow i doniosłe podłoże roz, u- 
dow y kom unikacji kolejow ej, on jest zro  
dłem  licznych czynników , decydu jących  o 
rozw oju całego życia  tego  spo łeczeństw a, 
k tó re  g a  posiada.

Polsk ie  zagłębie w ęglow e, w  sk ład  k tó ­
rego w chodzą cz te ry  części sk ładow e a to : 
G órny  Śląsk, Z agłębie D ąbrow skie , Z ag łę­
bie K rakow skie i Ś ląsk  C ieszyński, posiada 
n ieprzebrane zasoby , obliczone na około
1.000 metrów głębokości a reprezentu jące 
ponad 60 m iliardów  to n n ; po Anglii ze  189 
miliardam i i N iem czech z 76 m iliardam i tonn, 
Po lska  zajm uje pod w zględem  zasobów  w ę ­
gla trzecie  m iejsce w  Europie. S tąd  w ęgie 
stanowi w Polsce stale p rzedm io t najżyw  
szego za in te resow an ia  w szy stk ich  s te r a w  
Siad za tem  bacznej kontroli i opieki czynn i­
k ó w  rządow ych. . . ,

Jako V tom  spraw ozdan ia  Komisji Ai - 
k ietow ej badania  w aru n k ó w  i kosztów  p ro ­
dukcji o raz  w ym iany , w y d aw n ic tw a  Kom 
te tu  E konom icznego M inistrów , ogłoszonego 
nakładem  P rezy d iu m  R ad y  M inistrów , uka­
zało  się ostatn io  sp raw ozdan ie  do tyczące 
w ęg la . O lbrzym i ten  tom , liczący z gó rą  40 

stror. druku obejm uje ca ło k sz ta łt w szei 
kich zagadnień, zw iązanych z produkcją  

i zby tem  w ęg la ; skrupulatn ie zeb ran e  dane 
cyfrow e i fak tyczne s ta ły  się p o d staw ą  sze ­
regu  w niosków  i d ezydera tów , jakie Komi­
sja  A nkietow a w  tej m aterji uznała  za 
w sk azan e  poczynić.

P o  ogólnej c h a ra k te ry s ty ce  naszego 
zagłębia, p rzedstaw iono  na  tle św ia tow ego  
w y d o b y c ia  w ęg la , w  sposób po rów naw czy , 
w yd o b y cie  w ęg la  w  P o lsc e ; zajm uje ona 
pod ty m  w zględem  w  Europie czw arte  m iej­
sce po Anglji, N iem czech i F ran c ji; w y d o b y ­
cie to  w ynosiło  w  r. 1926 8,652.000 tonn m e­
try czn y ch . P o c ieszającym  objaw em , św ia 
czący m  n ad er k o rzy stn ie  o rozw oju gospo­
d arczy m  a tak że  i ku ltu ra lnym  kraju, jesi. 
s ta ły  w z ro s t konsum eji w ew nętrzne j, z a ­

znaczający  się od 4 la t ; pom im o ogolneiA -

m i e j s c o w a
miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawą do domn

8.30

P r  e n a n e r a t a

z i  m l e i  s s  o w i

4.80 I mieslęczale c przesyłka pocztowa 
8.30 I

Z> granicą 7.00 ZL

Ceny ogłoszeń: Za ł w iersz milimetrowy 
1 szpaltow y (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
m etrow y 1 szpaltow y (szerokości 70 m/m) w na- 
desianem i nekrologii 40 t r . ;  w kronice, rep e r­
tuarze, na stronach tekstow ych, >w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstow ych 
60 gr.; po krom ce 50 gr.; na 1-szej (pod-nagłów ­
kiem) 80 g r ;  drobne ogłoszenia za słow o 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za stew o 
15 gr. C ała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
w a 600 zł., pierwsza (pod1 nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K .  O .  1 4 1 .6 9 0 .

Na Górze Polskiej
po latach dwunastu.

depre sh, w  r. 1925 w y n ió sł on 6 proc., po­
m im o g w ałtow nego  w y w o zu  do Anglji, w  ■ 
1926 w y nosił 9.2 proc., ożyw ienie  gospo ar 
cze w  r. 1927 podniosło  go do 37 proc. tak, 
że  całkow ite  spożycie w ew n ę trzn e  na gło- 
"Wę m ieszkańca  w zro sło  o 140 kg. rocznie 
w  stosunku do p rzecięcia  za la ta  1923— u ^ o .

W  sposób szczegó łow y  om ów iono go ­
spodarkę p racą  ludzką, m ateria łem  i u rzą 
dzeniam i. W, gó rn ic tw ie  w ęg low em  pracuje 
obecnie 120.000 robotników , p rzy czem  pod­
nieść tu  na leży  znam ienny fakt, że po ski
górn ik  znany  je s t n a  ca ły m  św iec ie , w  
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ilość w  Niem czech, w  S tanach

. . -«r 11ĆJ
palm ach francuskich  pracuje  go około 
tysięcy , w  belgijskiej,, około 30.000, znacznallORÓ

M yśl zbiorow a spo łeczeństw a polskiego 
pom knęła raz  jeszcze na w schodnie K resy  
P ań stw a . Pom knęła  tam , gdzie zap ad ły  się 
już piękne ziemianki, za ro sły  żołnierskiem i 
rękom a w ysadzone k ląby  kw iecia, zm ur­
szały  iinje d ru tów  kolczastych .

Na bojow ym  szlaku L egjonów  pozosta ły  
jeno cmentarze,- z sosnow ych  k rzy żó w .

Szerokim ,fron tem  od O ptow a, gdzie 4-ty 
pułk gazdostw o sw e sp raw o w ał, po p rzez 
linję 1 p. p. i Po lsk i L asek, 5 p. p„ aż na P o l­
ska Górę, ro zsiad ły  się szczupłe kom panie 
legionow e, broniąc w ielokrotnie od grudnia 
1915 r. bagn istych  pob rzeży  S ty ru  p rzed  na- 
sycanem i ciągle now em i rezerw am i dyw iz ja ­
mi rosyjskiem i.

Żelazna siła  woli, w ia ra  w  sp raw ę, po­
czucie dum y i odpow iedzialności, tchnięte  
w  szereg i L egjonów  p rzez  K om endanta, w y ­
tw orzy ły , sw oisty  upór, pomimo w rogiej rze ­
czyw istości. T e to czynniki m oralne sp raw i­
ły, że mimo s lra t  i w alk  i niepokoju o jutro 
w ojska polskiego, nie znikał ku zdum ieniu 
P ru sak ó w  i A ustriaków  uśm iech z ust L egio­
nisty .

A gdy  nadszedł s tra sz liw y  w  sw ych  sku t­
kach  czerw iec i lipiec 1916 r., gdy  zaciszny  
las w ołyńsk i zag ra ł pogw izdem  i szum em  
ciężkich pocisków , gdy  po kilkakroć ranni, 
w  spiekocie straszliw ej, podnosili karab in  do 
oka, aż do czasu, k iedy ręce om dlały  lub roz­
g rzan y  karab in  odm ów ił posłuszeństw a, do­
konał się na jw iększy  cud ofiary  i w y trw an ia , 
cud b o h a te rstw a . B ogata  s tru g a  k rw i w sią ­
k ła  w  poszycie  w ołyńsk iego  boru. S k rw aw ił 
się obficie pułk Z ucnow atych  z pułk. B erbec- 
kim, opłacił daninę boju 1 p. p. z Śm igłym  
i c z w a rta cy  Roji p rzeszli sw ój drugi J a s t­
ków , nie m inęła skrupulatna śm ierć w  sw era 
żniw ie i m łodego 6 p. p.

K iedy dziś po latach 12-tu spo jrzym y  na 
szlak trudu legjoinowego od Polskiej G óry  
po Stochód i hekatom bę w  w alkach  lipco­
w ych , do jrzym y na szlaku ow ym  jedyną 
w iążącą, w alczącą  i n iezw yciężoną w  sw ej 
m ocy w y trw an ia  R edutę P iłsudskiego. Tam  
dokonał się i p rzy p ieczęto w an y  zosta ł fak t 
zw iązania  się żo łn ierzy  różnych  pułków  w  
olbrzym ią m oralną całość. T am , na Polskiej 
G órze, p rzez m iesiące p racy  w  okopach 
i w alk  w  piachu i bło tach, zrodzony  został 
katechizm  żołnierza Polski O drodzonej.

Godzi sie przeto , by  na ow ej G órze sta 
nął pomnik k tó ry  po p rzez w ieki na  szlakach 
polskich prom ienieć będzie św ia tłem  w ia ry  
w e  w łasne  siły.

W
W  niedzielę od sam ego rana Hol sfacjl 

W ołczeck  i C za rto ry sk  zaczęły  p rzy b y w ać  
pociągi ze w szystk ich  stron  Polski, zw ożąc 
uczestników  uroczystości. Około godz. 10 ra ­
no pod P o lską  G órą zebra ło  się około 3.000
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Zjednoczo­nych  i gdzieindziej.
Szczególnym  przedm iotem  badań  Ko­

m isji b y ły  k o sz ty  w y d o b y c ia  w ęg la ; n a  b ez ­
liku w y k resó w , tablic, zestaw ień  rozw ażono 
W szystkie elem enty  k sz ta łtu jące  każdą  p o ­
szczególną pozycję, a w ięc robociznę, adm i­
nistrację , am ortyzację, odbudow ę itd. W  
końcu om ów iono k w est je sp raw  kom unika­
cyjnych, zw iązanych  z przew ozem  w ęgla 
?  w ięc po lityka ta ry f  kolejow ych w ew n ę- 
^ z n y c h  , po lityką ta ry f  na w yw óz, zagad- 

lcnie rozbudow y now ych  linii kolejow ych, 
do i^a pocJstaw ie ty c h  obserw acji i badan  
ce h f 3 K°m isia A nkietow a do w niosku, że w  
DTn . g a n i e n i a  i zracjonalizow ania procesu 

ch i zby tu  w ęgla, p rzyśp ieszen ia  roz-

osób, k tó re  o czek iw ały  p rzy b y c ia  oficjal­
nych osobistości. Na kilka m inut p rzed  godzi­
ną 10-tą p rzy b y ł M inister reform  rolnych 
prof. dr. S taniew icz, a w  ślad za nim Min. 
SkładkowsKi z m ałżonką o raz  ks. Biskup 
Bandurski. P o za tem  p rzyby li genera łow ie : 
R ydz Śm igły , dow ódca 23 dyw izji gen. Za­
jąc, dow ódca K. O. P . gen. M inkiew icz z S ze­
fem Sz+abu G eneralnego podpułk. M aruszew - 
skim, dow . O. K. gen. Jung, gen. W ołkow ic- 
ki, gen, O rlicz-D reszer, gen. dr. O lszyna, 
dow . O. K. gen. B erbecki, Inspek to r Armii 
gen. Skierski, gen. L isow ski, gen. dr. R ogal­
ski o raz  szereg  w y ższy ch  w ojskow ych , u- 
czestn ików  pam iętnych  w alk  na reducie P ił­
sudskiego pod Polską Górą. Z pośród, osobis­
tości cyw ilnych  byli obecni W icew ojew oda 
w ołyńsk i G in tow t-D ziew ałtow sk i, W ojew o ­
da tarnopolsk i K w aśniew ski i W icew ojew oda 
białostocki S krzyński.

O godz. 10 k ró tk ą  M szę św . odpraw ił 
ks. Biskup B andurski, poczerń w szed ł na mo 
w nicę, w y g łasza jąc  płom ienne kazanie. Po 
kazaniu p rzem aw ia ł p rezes  K om itetu obcho­
du m ecenas S tan iew icz z Ł ucka o raz  delegat 
M arsza łk a  P iłsudskiego gen. R ydz-S in ig ły , 
k tó ry  w  przem ów ieniu  sw ojem  dał ry s  histo 
ryczny w alk  o niepodległość, specjalnie u- 
w zg lęd ria iąc  w iekopom ne boje Legjonów  
pod Po lską  G órą i na reducie P iłsudskiego 
w  la tach  1915/16.

M sza św . oraz przem ów ienie o d by ły  się 
p rzy  o łta rzu  pięknie udekorow anym  i u sta ­
w ionym  na szczycie  Polskiej G óry. Mniej 
w ięcej na środku w zniesien ia  wymurowany 
zos+ał kam ień pam ią tkow y  z następu jącym  
napisem :

„R ycerzom  niepodległości, Legionistom  
Józefa P iłsudskiego, k tó rzy  n a jw yższą  ofia­
rą, życiem  w łasnem  dali na tern m iejscu 
św iadectw o  sw ej w ia ry  w  z m artw y ch w sta ­
nie Polski, ku w iecznej pam ięci p rzy sz ły ch  
pokoleń, spo łeczeństw o W ołynia  ten pomnik 
w znosi”.

Pom nik ten  s+anowi podnóże kopca, k tó ­
ry  m a być usypany  na w zór kopca K ościusz­
ki i k tórego sypanie  rozpoczęło  się w  nie­
dzielę.

B ezpośrednio po M szy św . i p rzem ów ie­
niach, ks. B iskup B andurski w  otoczeniu ge- 
neralicji i K om itetu, pośw iecił kam ień, po­
czerń p rezes  K om itetu obchodu, m ecenas 
S taniew icz o d czy ta ł ak t erekcy jny , k tó ry  
został podpisany  p rzez  ks. B iskupa i obec­
nych  genera łów . Po skończonej uroczystości 
na Polskiej G órze w sz y sc y  obecni udali się 
do t. zw . Polskiego Lasku, gdzie na każdym  
kroku  w idnieją jeszcze św ieże ślady, m inio­
nych w alk. W  lasku tym  Kom itet podejm o­
w a ł zaproszonych  gości obiadem . O godz. 18

nastąpił odjazd do C zarto ry sk a , skąd koleją 
pow rócono do W a rsz a w y .

U roczystości niedzielne uśw ietnione zo­
s ta ły  p rzez dw a m arsze, z k tó ry ch  jeden 
dw udniow y na trasie  K ow el-Polska G óra na 
p ize s trzen i 90 km, w y k aza ł n adzw yczajną  
sp raw ność  drużyn  b iorących  w  nim udział. 
N iesrychanie ciężka p iaszczy sta  droga u tru ­
dniała m arsz . Jednakże  już na p ierw szym  
etapie osiągnięto rek o rd o w y  czas. M ianow i­
cie, d rużyna 24 p. p. p o k ry ła  p rzes trzeń  41 
km  w  ciągu 4 godz. 59 min., a ca ła  p rzestrzeń  
w  ciągu 10 godzin 15 min. P ie rw sza  do m ety  
p rz y b j ła  d rużyna 24 p. p„ druga 50 p. p„ 
trz ec ia  43 p. p.

P ozatem  odbył się drugi m arsz  na p rze­
strzen i K ołki-Polska G óra. T ra sa  w y nosiła  
42 km. W ynik i m arszu  są n a s tęp u jące : P ie rw ­
sza do m ety  p rzy b y ła  d ru ży n a  Policji P a ń ­
stw ow ej z Łucka w  czasie 5 godz. 21 min. 1 
Pół, druga 44 p. p. w czasie  5 godz. 39 min., 
trzec ia  Zw iązek S trzeleck i Lublin 5 godz. 
50 min.

Przykre słowa prawdy.
Jed en  z w ybitn iejszych  finansistów  n ie­

m ieckich w G dańsku , dy rek to r jednego  
z m iejscow ych banków  niem ieckich, p . Sol­
kę zam ieszcza w ostatn im  num erze organu 
niem iecko-gdańskiej partji ludow ej „Die N eue 
Z e it“ list o tw arty  p o d  adresem  sen a to ra  dla 
spraw  finansow ych dra V olkm anna, k tó ry  
w sp o só b  niezw ykle ostry  k ry tyku je  jego  
działalność, g łosząc, iż b y ła  ona najg łów nie j­
szą p rzyczyną  obecnego  rozpaczliw ego s ta ­
nu finansów  W olnego M iasta G dańska. 
W spom niany  list o tw arty  dow odzi p rzy tem  
m im ow oli najlepiej w sp o só b  rzeczow y i ob- 
jek tyw ny , że przyczyna tru d n o śc i finanso ­
w ych W olnego M iasta nie leży w zesp o le ­
niu G dańska z P o lską , lecz w działalności 
daw niejszych  nacjonalistyczno  - niem ieckich 
senato rów  W olnego M. G dańska, a prze- 
dew szystk iem  senato ra  dla spraw  finanso ­
wych dra V olkm anna oraz w yjaśn ia  p u b li­
cznie, że w G dańsku działały w pływ y dą­
żące św iadom ie do finansow ej ruiny W ol­
nego  M iasta G dańska dla ła tw o zrozum ia­
łych  celów  party jnych .

wioju p rzem ysłow ego  kra ju  a w  reszcie w  ce ­
lu u trzym ania  pozycji w ęg ła  polskiego na 
rynku  zagran icznym , należy  w  p ie rw szym  
rzędzie ustalić jednolity  plan gospodark i i po ­
lityki w ęglow ej, w  k tó ry in  to celu w inna być 
pow ołana do życia  jako  organ  s ta ły , P a ń ­
stw ow a R ada W ęglow a.

Ona m a sta le  badać  k o sz ty  w y d o ­
bycia  i sp rzed aży  w ęgla, p rzedk ładać  
R ządow i opinie w  sp raw ie  cen w ęg la  na ry n ­
ku w ew nętrznym , ro zp a try w ać  zagadnienia 
do tyczące  zby tu  zagranicznego,, fuzjonow ania 
drobnych  przedsięb io rstw  w ęg low ych , u s ta ­
lenia jednolitego schem atu kalkulacji k o ­
sztów  w łasn y ch  a w reszcie  s tan d ary zacji 
w ęg la  polskiego. Od R ządu zaś dom aga się 
Komisja przyśp ieszen ia  tem pa m echanizacji 
gó rn ic tw a zapom ocą udzielania p rzez banki

państw o w e pożyczek , usuw ania w ah ań  se­
zonow ych w  zbycie w ęg la  p rzez  udzielanie 
zam ów ień państw o w y ch  i sam orządow ych , 
zw iększenia konsum eji w  pew nych  dzielni­
cach kraju  p rzez  odpow iednią politykę ta ry  
fową, o raz  popieran ia  eksportu  w ęg la  pol­
skiego.

•Prace Komisji A nkietow ej, pow ołanej 
p rzez  Rząd, m iędzy  innerni także  do w sk a ­
zania w y ty czn y ch  linji polityki w ęglow ej, 
staną  się źród łem  doniosłych i ow ocnych 
posunięć. R ząd inicjując tę  żm udną i w ielką 
pracę, zd aw ał sobie jasno sp raw ę z w ielkich 
zadań , jakie stoją przed  polskim przem ysłem  
W ęglowym  i s tąd  ta  jego in ic ja tyw a musi się 
spotkać z gorącem  uznaniem  jako w y ra z  sta ­
łej trosk i około podniesienia gospodarstw a
i b o gastw a  narodow ego.

Francja podpisze traktat
przeciw wojnie.

O dpow iedź B rianda na pro jek t K elloga 
zaznacza, że rząd francuski z zadow oleniem  
w yraża zgodę na now e postanow ienia  za­
w arte we w stęp ie  pro jek tu  am erykańskiego, 
przew idujące, że chodzi zasadniczo o w y­
rzeczenie się w ojny jako narzędzia polityki 
narodow ej oraz pozbaw iające tych k tórzy  
naruszają  trak tat, prawa korzystania z jego 
dobrodzie jstw . Rząd francuski z zadow ole­
niem  przyjm uje do w iadom ości in terw encję  
am erykańską, zm ierzającą do uczynienia za­
dość  stanow isku Francji, w yrażającem u się 
w jem , że trak tat nie zacieśnia spraw  w za­
kresie decydow ania każdego  narodu o sa­
m oobronie  przeciw ko atakom  najeźdźców , 
ani nie sprzeciw ia się postanow ieniom  paktu 
Ligi N arodów . W szelkie pogw ałcenie traktatu  
przez jednego  z sygnataryuszy  zwalniać m a 
innych od zobow iązań w obec s trony  naru ­
szającej trak tat. D opuszczenie do zaw arcia 
trak tatu  innych państw  a p rzedew szystk iem  
tych , k tóre  podpisały  trak tat lokarneński, 
nadaje  projektow anem u trak tatow i przeciw - 
w ojennem u charakter ogólny, odpow iadający  
poglądom  Francji. F rancja  rada, że p ro jek t 
am erykański zgadza się z jej pop rzedn iem i 
zobow iązaniam i, je s t całkow icie od te j pory  
skłonna p ro jek tow any  trak tat p o d p isać .

W  I-*"* *  : -
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Mjcedonja. Krai i ludzie.
Niespełna, tydzień  tem u, w  nocy  z  so­

b o ty  n a  niedzielę z o s ta ł zam ard o w an y  na 
u licach  Sofji p rzyw ódca rew olucjonistów  
mace-dońs-kich, generał1 P ro to g ero w . P o lity ­
czny, ten; m ord1 zw róc ił nanow o o czy  całego 
św ia ta  w  stronę M acedonii, k tó rą  znam y 
jedynie; jako ikraj gdlzie panu je  m alarja, ba­
gnet, bom ba i kom itadżi. T rzeb a  przyznać, 
że  n a  podstaw ie podobnych in fo rm acy  tru- 

..dmo sobie w yrob ić  należy te  zdanie1 oo do 
M acedonii.

Kraj ten rozdzielony jest dzisiaj m iędzy 
trz y  państw a: Jugosław ię, B ułgarię  i Grecję. 
Poidi w zględem  malowniezio-ści M acedonia 
w spó łzaw odniczyć  m oże z  najpiękniej,szemi 
zaK ątkam i Szw ajcarii. M a przecudne jeziora, 
m a strom e szczy ty  górsk ie  p o k ry te  w iecz­
nym  śniegiem  i m alow nicze m iasta  o  ch a rak ­
te rze  wschodnim . O lbrzym ie są b o g ac tw a  
na tu ra lne  M acedonii, n a  razie  jednak leżą 
one 'Odłogiem. Na każdym  k roku  sp o ty k a  się 
w  ty m 'k ra ju  ślady  tysiącletn iej ku ltu ry , w  
k tó re  obfitują zw łaszcza  okolice jeziora  
O chrydzkiego. N ędza w  pełnem  sło w a  tego 
znaczen i u panuje w  M,ac&d-o-nji jedynie w  do­
rzeczu  rzek i W ardaru . P rzy czy n y  tego  zja­
w iska  d o p a try w ać  się na leży  w  historii*' M a­
cedonii; tędy  m iano w icie sz ła  d roga, k tó rą  
p rzec iąg a ły  p rzez  c a łe  w ieki W ojska tu rec ­
kie, n iszczące  w szystko , oo sta ło  im n a  p rze ­
szkodzie. L a sy  w  okolicach W a rd a ru  nie 
m ogą b y ć  n azw ane  bezpiecznem i, n ap aay  na 
podróżnych  są  tu  jeszcze zjaw iskiem  dość 
częsfcem.

P o d  w zględem  etnograficznym  jest M a­
cedon ia  szczególnie c iekaw a. Obok S łow ian 
m ieszkają tam  Allbaińcziycy, K uco-W ołosi 
(naród1 pokrew ny  Rum unom ), G recy, T u rcy  
i Żydzi sefardyjscy . T u rcy  m ieszkają g łó w ­
nie w  m iastach  i  w  w ażniejszych punktach  
s tra teg icznych  Jest to jeszcze n astęp stw o  
s ta re j polityki tureckiej, k tó ra  w  okup o w a­
nych prow incjach nie trzy m a ła  się zasady  
wynaradawiamiia, lecz zapew nia ła  sobie pa­
nowanie- d ro g ą  osadzan ia  T u rków  w  m iej­
scow ościach  posiadającyjch znaczenie w oj­
skow e. A osolutną w iększość  m ają w  M ace­
donii Słow ianie. Ale jacy  S łow ian ie?  B u łga­
rz y  tw ierdzą. że w iększość Meceidtończyków 
jest narodow ości bu łgarskiej, S erbow ie1 na­
tom iast uw ażają , że  ludność M acedonii re ­
kru tu je  się g łów nie z  . pośród  Serbów . Kto 
m a rację, do tychczas n ie  zdołano1 ustalić. N a­
pisano w praw dzie  mnóscw-o dzie ł nauko­
w ych, k tó re  m-iały w yjaśn ić  przynależność 
naro d o w ą M acedończyków , a le  idlotyiehezas 
n ikom u nie udało się ponad  w szelką  w ą tp li­
w ość stw ierdzić  jak i punkt w idzenia, — bu l­
ga,ski czy  serbski, — jes t słuszny.

Znamy h is to ry k  t  archeolog  czesk i dr. 
Niiederle broni w  sw ych  p racach  naukow ych  
stanowiska- bu łgarskiego, podczars^gdy w y ­
bitny; uczony niem iecki Heirrmann W-endek 
w ystępuje  w  obronie te z y  serbskiej. J-owan 
Cwijicz, jeidien. z  najpow ażniej szych w spó ł­
czesnych  uczonych  serbskich, u w aża M ace-

Troska o Amundsena.
B erlin , 16 lipca. (PA T). D o p rasy  tu ­

te jsze j do n o szą  z O slo , źe w edług  naue- 
szłych tam  z K ingsbay  w iadom ości sow ie­
cki łamacz^ lodów  „M ałygin" zdo ła ł u ra to ­
w ać A m undsena wraz z 2 tow arzyszam i. 
Znajdow ali się oni na krze na pó łnoc  od 
Ziemi K arola.

O slo , 16 lipca. (AW ). O kazuje się, że 
w iadom ość o tern jakoby  A m undsen  zosta ł 
odnaleziony  i w yratow any je s t n iepraw dzi­

wa. D otychczas norw esk ie  k o ła ' rządow e, 
pose ls tw a  w łoskie i sow ieckie nie o trzym ały  
jeszcze w iarygodnego  potw ierdzen ia  w iado­
m ości o tem  jakoby  „M ałygin" na p o łu ­
dniow y zachód  od  Ziem i Karola odnalazł 
A m undsena i 2 jego  tow arzyszy  z sam olotu  
„L atham “. D otychczas nie znaleziono n ie ­
s te ty  ani g rupy  A lessandra ani g rupy  
A m undsena.

Jak wyratowano Sorę.
R zym , 16 lipca. (AW ). „ T rilu n a ” publi­

kuje s-eirję sensacy jn y ch  aep esz  ,swe,go spe­
cjalnego. .spraw ozdaw cy znajdupącego się na 
pokładzie „C itta  d i Milan-o” o  w y ra to w an iu  
Kapitana oddziałów  alpejskich Sony, oraz u- 
czonego holenderskiego V an D ongena Kapi­
tan- S-o-i a stwierdza!, że m aszeru jąc w  k ierun­
ku na p rzy ląd ek  B-runin nie -otnziy-mał w cale 
wiadomości; -rzuconej p rzez  Lars-ena o zn a ­
lezieniu już g ru p y  Nobiiego i w yratow an-iu 
jej, w obec tego koniecznie usiłow ał dotrzeć

do wyspy, Boyn. T ym czasem  żyw ność  się 
skończyła. P s y  zaprzężone do; sań rzuciły  
się n a  siebie i zaczęły  się w zajem nie p o że­
rać. Zabito diwa p sy  i rzucono je innym  na 
pożarcie. Oddział pi zebyw aY  codziennie 
przeciętnie, 5 kim. E kspedycja  b y ła  nap ad a­
na  p rzez białe ni-edźwi-eidżie. W  najgorszej 
chwili udało się finlandzkiem u m ajorow i 
Sarko- w y lądow ać  i w y ra to w ać  Sorę i Van 
D ongena.

P. KNOLL W KOLONJI.
K olon ia , 16 ipca. (PA T). B aw iący tu 

p o se ł R zeczypospo lite j w Berlinio p. Knoll 
odw iedził dziś o godz, 11 p rzedpo łudn iem  
paw ilon polski na m iędzynarodow ej w y sta ­
wie prasow ej. P. P osła  pow itał de lega t po l­
ski, kom isarz Jarkow ski i dyrek to r w ystaw y. 
Po zw iedzeniu paw ilonu po lsk iego , k tóry  
zrobił na M inistrze d oda tn ie  w rażenie, o d ­
w iedził on rów nież paw ilon w łoski i h isz­
pański

WYRATOWANIE CZUCHOWSKIEGO  
I JE u O  TOW ARZYSZ\

M oskw a, 16 lipca. (PA T). A gencja 
T assa ’ d o n o s i : W czoraj o godzin ie  10 w ie­
czorem  lo tn ik  C zechow ski i 4 jeg o  towa^ 
rz y sz j zostali zabrani na pok ład  „K rassina".

GEN. GÓRECKI JEDZIE DC GDa ŃSKA.
G dańsk, 16 hpca. (P A T ). W dn iu . 30 

b, m . p rzybędzie  tu  p rezes Rady Banku 
G osp . krajow ego gen era ł G órecki. Celem  
przy jazdu  g enera ła  G óreckiego  do G dańska 
je s t naw iązanie o so b is teg o  kon tak tu  z m ia­
rodajnym i przedstaw icielam i gdańskich  sfer 
gospodarczych .

FO SEŁ ARGENTYŃSKI NA ZAMKU.
W arszaw a, 16 lipca. (PA T). D nia 16 

b. m. o godz. 1 popo ł. p . R ooert Levihier, 
p o se ł nadzw . i m in ister nadzw . republiki 
a rgen tyńsk ie j z łoży ł P. P rezyden tow i R ze­
czypospo lite j sw e listy  uw ierzyteln iające na 
i-roczystej aud jencji na Zamku królew skim . 
P o d czas tej u roczystośc i w ygłosił p o se ł 
Levillier p rzem ów ienie, na k tó re  odpow ie­
dział P. P rezyden t.

dończyków  za  (blowian, k tó rz y  jeszcze nie 
zdołali; w yrob ić  w  sobie póiczuięia1 p rzy n a leż - 
naśc i nar-odlowej. M ówią oni djalelktem w y ­
bitn ie jugosłow iańskim , k tó ry  jednak n ie  jest 
an i serbskim , an i bułgarskim . P . S .

KWIATKI Z SOWIECKIEJ NIWY.
W arszaw a, 17 (ipca (AW). „R usspress" 

donosi z M oskw y: „Praw da W ostoka" p o ­
daje, iż w Taszkiencie aresz tow ano  kom i­
sarza ludow ego  spraw iedliw ości republiki 
U zbekisteńsk iej N igm atułajew a za p o p e ł­
n ienie sze ieg u  zbrodni. Za jego  iządów  n o ­
toryczni p rzestęp cy  zajm ow ał' stanow iska 
sędziów  i p rokuratorów  w tej republice  so ­
w ieckiej,

W arszaw a, 17 lipca (AW). „R usspress" 
donosi za dziennikiem  „R aboczaja M oskw a", 
że w pow iecie G ordecH m  (gub . N iżny N o­
w ogród) w ykryto  nadużycia , k tóre  trw ały 
od 10 lat. Sekretarz gubern ja lnego  K om i­
te tu  w ykonaw czego R epin urządził w m a­
jątku pew nego  by łeg o  obyw ate la  ziem skiego  
fikcyjną „kom unę ro lną", w której w łaści­
wym  gospodarzem  by ł ojciec Repina. W 
kilku innych m ajątkach zam ieszkali inni k o ­
m uniści. P ro te s ty  ludności w łościańskiej nie 
odnosiły  skutku, dopóki bezpraw ne p rz e ­
kształcen ie  się kom unistów  w „obyw ateli 
ziem skich" nie w yw ołało zatargu , k tóry  d o ­
szed ł do w iadom ości w ładz centr. Specjalna 
kom isja śledcza  zjechała do pow . G ordec- 
kiego z M oskw y i zarządziła likw idację k o ­
m unistycznych  najątków .

Świadectwo 
mizerji gospodarczej

Ś w iadectw o  tak ie  w y s ta w iła  sobie rep  
blika litew ska sam a, u rządzając w  K ow r 
w y s ta w ę  ro ln iczno-przem ysłow ą, jak to w  
tiika z ogłoszeń i rek lam ow ych p lakatów  
VII. z kolei od czasu pow stan ia  państew ^ 
kow ieńskiego.

M izerję, k tó rą  się na tej w y staw ie  popi­
suje L itw a, najlepiej odzw iercied lają  głos)' 
dzienników  kow ieńskich, o-stro k ry ty k u ją ­
cych zarów no  sam o przedsięw zięcie, jak 
i zgrom adzone na w y staw ie  pokazy.

Oto co1 pisze „D zień K ow ieński” : „Kai- 
dynalną, bijącą w  oczy  dysproporc ją  na w y ­
staw ie, jest znaczna p rzew ag a  części prze-- 
m ysłow ej nad  ściśle rolniczą. W  kra ju  o lud-, 
ności w  9071 rolniczej, pow inno było  byćj 
ra o d w ró t. D ział u p raw y  roli i zbożow y pra-, 
w ie w cale  nie by ł rep rezen to w an y ”. „ Ta fak-i 
tyczna  nieobecność ro ln ic tw a — pisze dalej 
dziennik —  r.a rolniczej w y staw ie  jednego ą 
najbardziej roln iczych k ra jów  w  Europie, jesij 
jednak zrozum iała. Cóż bow iem  m oże zade-| 
m onsiroiwać zn iw elow ana dzisiaj do poziom i 
7— 10 - hek tarow ego  gospodarstw a, k ra jo w a 
k u ltu ra  ro lna? Jedyn ie  chyba precyzyjnie 
w ykonane  w y k re sy  M in isterstw a Rolnictwa*
0 w ykonan ia  na L itw ie refo rm y  agrarnej, 
k tó re  t-o' m arerja ły  rzucają z resz tą  dużo pou­
czającego w  tej dziedzinie św ia tła . Ze sta  
ty s ty k i w y w łaszczo n y ch  na L itw ie dw oró' 
w ynika , że z ogólnej ilości 776.617 ha do 192: 
roku rozparcelow ano  rażem  2.118 dw orów  
ogólnego obszaru  503.784 h a” .

M ożnaby, o czyw ista , posądzić o rgan  Po-j

laków  kow ieńskich o stronniczość. K ry tyku ­
je w y staw ę , bo jest n iezadow olony  z regL  
rne’u obecnego i absurdalnego  w ykonan ia  je-, 
szcze bardziej absurdalnej refo rm y  rolnej 
Niech w ięc w olno będzie zestaw ić  z głosetf* 
„Dnia K ow ieńskiego1” głos pó łurzędow ej ga 
z e ty  litew sk 'e j „L ietuvos A idas”, o rg in j 
„ tau tin inków ”, czyli rządzącego  dziś na Life 
w ie stronn ic tw a  narodow ców  litew skich1 
„I ietuvos A idas”, om aw iając dział maszy- 
rolniczych na w y staw ie  kow ieńskiej, podkre­
śla słabo  rozw in ię ty  p rzem y sł na L itw -
1 w p ro s t pow iada, że w szy stk ie  „fabryki 
i.ic, ale to  zgoła nic nie fabrykują , zajnuuj' 
się *,aś jedynie-w rontow aniem  sprow adzani'? , 
z ’ zag ran icy  części. J ed y n y  w y ją tek  s ta n o ^  
Spółka akcy jna  „N eum nas”. M ówiąc o od­
dziale napojów , dziennik zaznacza, żej by ł o; 
rep rezen to w an y  n ad zw y czaj słabo i racjel 
obliczony na dochód ze sp rzedaw anego  „z® 
słone pieniądze p iw a” .

T ak  pisze z kolei o w y staw ie  rolniczo- 
„p rzem ysłow ej’!-1 litew ski organ  pół-oficjainy'

( - a - )  ,|

J. S.

tóO-lecie śmierci
J. J. Rousseau* a.

W  roku  obecnym  zbieg ły  się ze sobą 
150-lecia zgonu dw óch w ielkich F rancuzów  
X \ lH w ieku, k tó rzy  tw orząc  jakby  dw a za ­
sadnicze przeciw ieństw a, uzupełniali się 
p rzecież naw zajem , a do rów nyw ali sobie o- 
gr-omem i p o tę g ą  w p ły w u  na w spó łczesne 
i późniejsze pokolenia.

O W olte rze  pisaliśm y niedaw no na tem  
m iejscu; obecnie p rzy sz ła  kolej na Jana  Jak 
kóba R cusseau , słynnego au tora  „Nowej He 
le izy”, „K ontraktu  społecznego” i „Emila", 
zm arłego  w lipcu 17S8 roku w E rm enon /ille  
pod P ary żem .

Życie R ousseau’a by ło  bujne i aw an tu r­
nicze, m ieniło się jak  w  kalejdoskopie. S y n  
ubogiego, zeg arm istrza  genew skiego, • uciekł 
jako m łodzieniaszek z domu, p rób o w ał roz­
m aitych  zajęć i p rzygód , p rzedw cześnie  u- 
legając dem oralizacji i z łym  skłonnościom  
sw ej n ieukształconej, n iek ierow anej p rzez 
nikogo n a tu ry . P rzeszed ł w szelk ie  kondycje 
od w łóczęgi i lokaja aż do k le ryka , od gu­
w e rn e ra  do p łatnego  kochanka pod sta rza ły ch  
dam . Życie takie nie pog rąży ło  go atoli w  
odm ęcie upadku i depraw acji. Dzięki sp rzy ­
ja jącym  okolicznościom  i m nogim  dośw iad­
czeniom  życiow ym , rozw inęła  się w  Janie 
Jakóbie bog a ta  jego na tu ra , niepospolite 
zd-olności, św ie tna  w yobraźn ia , a liade- 
w szy stk o  w span ia ła  uczuciow ość. W raż liw a  
dusza m łodego G enew czyka s ta ła  się niby 
w ielostrunną harfą. B rzm iały  w  niej tony : 
g łębokiego uw ielbienia p rz y ro d y , m iłości

dobra i piękna, entuzjazm u dla w olności i 
sw obody, w spółczucia  dla ludu i sfer upo­
śledzonych, religijności oparte j na serdecz- 
nem uczuciu i podniosłych w zlo tach  ku 

, S tw ó rcy .
W y stąp ił R ousseau  odrazu, jako cz ło ­

w iek gotow y, dał się poznać św iatu, jako 
indyw idualność o obliczu zdccyaow anem  
i suggerującej sile działania. W ysz ło  to 
w szy stk o  na jaw , jakby  od niechcenia i z w ró ­
ciło nań odrazu o c z y  całej Francji.

R ousseau  s ta ł się p isarzem  — m ożna po­
w iedzieć — przypadkow o. W y c z y ta ł w  r. 
1750 konkurs A kadem ii w  Dijon na tem at: 
„czy  postęp nauk i sztuk p rzy czy n ił się do 
zepsucia czy  uszlachetnienia o b ycza jów ”. P o - 
sl li na ten  konkurs trak ta t, w  k tó ry m  za.-ął 
w obec w szelkich  objaw ów  cyw ilizacji s ta ­
now isko nam iętnie nega tyw ne , oskarżając 
je o w szy stk ie  nieszczęścia ludzkości. Za 
św ie tn y  sty l i argum entację  o trzy m ał p ie rw ­
szą nagrodę i obudził za in teresow anie  po­
w szechne. D rugi tra k ta t konkursow y  na le ­
m at: „jakie jest źródło  n ierów ności ludzi” 
w y w o ła ł już nie sensację, ale oburzenie. 
R ousseau  zaw arł w  nim p łom ienny p ro test 
p rzeciw ko ideom  w ła d z y  i w łasności, jako 
p rzyczynom  rięazy  i upośledzenia ludzi i p ro ­
k lam ow ał hasło  „pow rotu  do n a tu ry ” , w y ­
zbycia  się w ięzów  państw ow ych , społecz­
nych, rodzinnych i kulturalnych . B y ło  to w ła ­
śnie ow o dziełko R ousseau’a, o k tó rem  po­
w iedzia ł szy d e rczy  W olter, że po p rzeczy ­
tan iu  takiej książki chciałoby  się biegać na 
czw orakach , jak  zw ierzątko . A utor s ta ł się 
sław nym , a upo rząd k o w aw szy  jako tako  
sw ój sposób życia, pośw ięcił się k arjerze  
pisarskiej.

S tad ia  tw órczości pisarskiej R ousseau’a 
są  jako w ielkie, p łom ieniste słupy  na w ieczy ­

stym  gościńcu nostępu ludzkości ku lepsze­
mu Ju tru .

S łynna jego pow ieść „N ow a H eloiza” 
rzuciła rękaw icę  konw enansom  i sprośnym  
galanteriom  m iłości, stanow iąc m anifest u- 
czucia n iekrępow anego niczem , boskiego 
i nieporów nanego w  sw ej nam iętności, o- 
garn ia jącegn  ca łą  dusze i ciało kochanków . 
S ta ła  się ta  książka na długie czasy  ew ange­
lia w szystk ich  m iiości i w szystk ich  rom anso- 
p isa rzy  św iata .

„K ontrak t spo łeczny” R ousseau’a n azw a­
ny  zosta ł biblją now oczesnej dem okracji” 
i „przedsłannik iem  w ielkiej rew olucji fran ­
cuskiej. Z książki tej bow iem  p ad ły  po raz  
p ierw szy , w  form ie tak  bezw zględnej i tak 
apostolskiej, gorące hasła  rów ności w sz y s t­
kich ludzi i w szystk ich  stanów , b ra te rs tw a  
i m iłości społecznej, co więcej; p raw a  ludu 
i w ład z tw a  ludu P ań stw em  w inna rządzić 
„w ola pow szechna”, k tó re j w y razem  są p ra ­
w a, uchw alone w  drodze plebiscytu. T ylko 
takie nań stw a  są państw am i praW nemi, k tó ­
re oipierają się na „um ow ie społecznej”, na 
dobrow olnem  przyjęciu  p rzez  ogół o b y w a­
teli pew nych obow iązków . W szelka sam o­
w ola  i rząd y  jednostek  czy  oligarchii śc iąga­
ją w ięc na siebie grozę potępienia au to ra . Nie 
w y w o ła ł w praw dzie  R ousseau dziełem  sw o- 
jem  rew olucji, jak to  się nieraz m ów i, ale by ł 
n iew ątpliw ie jednym  z jej siew ców , bo w y ra ­
ził i uśw iadom ił społeczeństw om  im itu jące 
w  nich p iagnienia i po trzeby . D la dz ia łaczy  
rew olucyjnych francuskich  m usiał się stać  
sz tandarem ; „D eklaracja  p raw  człow ieka”, 
i inne p ro jek ty  i m anifesty  Rew olucji z w ła s z ­
cza R nbespierrow skie , z niego cze rp a ły  sw ą 
k rew  i sw oje teo re tyczne  fundam enty.

T rzecie  w iekopom ne dzieło R ousseau’a 
— to jego „Emil czyli o w ychow an iu” , ksią­

żką rzucająca w  form ie pow ieści z a sa d f  
now ego kanonu w ychow aw czego ,, z ryw ają ' 
cego z ca łą  do tychczasow ą, w iekam i uśw ię' 
coną trad y c ją  i p rak ty k ą  urab ian ia i kształ' 
cenią człow ieka. T utaj w ypow iedz ia ł Rous 
seau z czaru jącą m ocą sw oje przekonam  
natu ra listyczne, żądające usunięcia od dziec' 
ka w szelkich w p ły w ó w  cyw ilizacji, w szel' 
kiego przym usu  pedagigicznego. Niechal 
dziecko w ychow uje się sam o, na łonie natu* 
ry, niech pod okiem  nauczyciela  czy  ojc^ 
rozw ijają się i k sz ta łtu ją  z pełną swobody 
w szy stk ie  jego zm ysły , jego uczuciowość 
i w yobraźn ia , ca ła  jego dusza wńelostrunna; 
a na końcu dopiero inłeilekt. Niech rośnie ja' 
ko b o ży  dziczek, jako k rzew  czy  kw iat, vl 
słońcu i gw iazdach, w  pogodzie i burzach 
chłonąc w  siebie tysiączne  w rażen ia , odbija­
jąc w  sobie cudow nie, jak p ły n ąca  w oda, ca} 
ły  św iat. Niech rozw inie w  soibie w szystk i 
w ładze  fizyczne i duchow e p ierw ej nim pi1 
zacznie soki najpoży teczn iejszych  nauk. Na1 
w e t religji narzucać mu nie w olno ; religj* 
jego m a być deistyczna, w olna od w yznanio1 
w ośc i; do Bo-ga pow inien dojść sam  przei 
kontem plację jego potęgi w  przyrudzi* 
i dziełach  tego św ia ta . B óg objaw i mu sK 
sam  kiedyś na szczycie alpejskim , w  bla* 
skach w schodzącego  słońca („W yznanie w ij 
karego  sabaudzkiego”).

Russów  ski: „pow ró t do n a tu ry ” — tc 
nie ty le  po w ró t do lasu”, do p ierw otnjc* 
form  życia  i odczuw ania (choć i takie idei 
snuł w ielki G enew czyk), ale ta  przedwszys*- 
kiem  sięgnięcie do p rzy rodzonych , w ieczys* 
tych  źródlisk n a tu ry  ludzkiej, do praucziiij 
i p ra in stynk tów , do bezpośredniej zdolność! 
reagow ania , słow em  do tego , co  stanów  
jakoby  człow ieka w iecznego, daje rew elacji 
p raw dziw ej jego na tu ry .



SOWIECKA „PRAWDA" O POLSCE.
M oskw a, 16 lipca (AW). —  „Praw da" 

om aw iając o becną sy tuację  po lityczną P o l­
ski, stw ierdza pow odzen ie  w organizow aniu 
przez M arsz. P iłsudsk iego  i Rząd własnej 
grupy politycznej. P ism o stw ierdza dalej, iż j 
w zakresie reform y K onsty tucji obóz P ił­
sudsk iego  będzie  p o party  przez burżuazyjne 
stronnictw a opozycy jne , zw łaszcza prawicy. 
O pozycja  z tej s trony  niem a charakteru za­
sadniczego  i partje  nie będą m ogły się zde­
cydow ać na pow ażną walkę z Rządem . Z da­
niem  „Praw dy", w łaściw ą opozycję p rze ­
ciwko „faszystow skiej dyktaturze" je s t n ie­
zadow olenie ulicy, k tóre wyzyskać winna 
partja  kom unistyczna Polski.

RZĄD SOWIECKI ZAPRZECZA.
M oskwa, 16 lipca. (PAT). Agencja T ass 

donosi, żie pogłoski rozpowszechnianie przez 
pew ne ź ró d ła  zagranicznie, że rząd  sow iecki 
zam ierza w y s ła ć  do Kow na delegację w oj­
skow ą w  celu przygotow ania zbliżenia arm ji 
czerw onej z a rm ią  litew ską, są p row okacy j­
ną fikcją, pełną nieżyczliwości i pozbaw ioną 
w szelkich podstaw . R ząd  sow iecki nie p ro ­
jektow ał w ysłan ia  podobnej, delegacji i w  
dalszym  ciągu go nie projektuje.

ANGLJA PRZECIW WOJNIE.
Londyn:, 16 liipca, (PAT). M inister sipir. 

zagrań. C ham berlain o św iadczy ł w. Izbie 
Gmin, Iż odpow iedź angielska na- propozycję 
•am erykańską, d o ty czącą  p ak tu  an tyw ojen­
nego', zostanie praw dopodobnie doręczona 
charge datffaiiires am erykańskiem u w  środę. 
R ząd1 angielski zakom unikow ał już sw e po­
glądy na  propozycję am erykańską  w  drodze 
telegraficznej rządom  dotm nalnyrn i rz-ądowi 
indyjskiem u.

K R O NIK A.

POGROMY ŻYDOWSKIE NA LITWIE 
KOWIEŃSKIEJ.

Kowno, 16 lipca. (PAT). Z. A. T. dono­
si: W  m ieście Janiszki, okręgu szaw elskiego. 
grupa faszy stó w  litew skich ze  zw iązku  Że­
lazny W ilk w y w o ła ła  pow ażne  rozruchy  
an tyżydow skie , k tó re  w  końcu  p rzy b ra ły  
charak ter pogrom u. W edług  do tychczaso­
w y ch  wiadlomości, 30 żydów  zosta ło  ran ­
nych a m nóstw o sklepów  i m ieszkań ży d o w ­
skich spliondro-wanych. A gencja zaznacza, że 
członkow ie tegoż z-wtązku faszystow skiego 
urządzili n iedaw no pogrom  w  m iejscowości 
P ian y , niedaleko Kowna.

NIEPOŻĄDANA W IZYTA.
Gdańsk, 16 lipca. (PAT). 26 btn. p rz y ­

byw ają  tu: niem ieccy lotnicy transatlan tyccy , 
kap itan  Kohl i baron  vo-n Huhneifeld. N aw ią­
zu jąc d o  ich w izy ty  u  cesarza W ilhelma, 
„Dana. Volksstimmie ’ ośw iadcza, że w skutek 
tej w iz y ty  obaj lotnicy stracili ca łą  sym patię 
u wielkiej części ludności W olnego M iasta. 
D latego też pismo radzi lotnikom, ab y  do 
G dańska w cale nie przybyw ali, gdyż miikt 
tu  z a  nimi n ie  tęskni.

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Aleks. Marcel. 

Gr.-kat. Andreja kr. 
Wschód słońca g. 3 m 37 
Zachód „ g. 19 ra 47 

Dl. dn. 16 g. ra 16

TEATR WIELKI.
W torek 17 bm.: „Opowieści Hoffmanna*? 
Środa 18 bm .: „Pajace" i „Rycerskość 'wie­

śniacza".
Czwartek 19 bm.: „Aida".

TEATR NOWOŚCI.
.Iiu/tro i -dni następnych „Typki Qud Pro Quo“. 
W torek, środa, czw artek : „Qui Pr-o Quo“ .

„Emil” R ousseau’a  byl książką utopijną; 
obok gcnjalnycli m yśli zaw iera ł p om ysły  zu­
pełnie nierealne, naw et szkodliw e. W y w arł 
atoli w rażen ie  potężne p rzez sw oją negację, 
p rzez druzgoczące po trak tow anie ustalonej 
pedagogiki i skostniałych poglądów  na dziec­
ko. S prow adził rew olucję w  dziedzinie w y ­
chow ania, w niósł w  skarbnicę m ądrości p e ­
dagogicznej w arto śc i nigdy n ieprzestarzałe .

Z innych książek R ousseau’a sław ne są 
jeszcze jego „W yznan ia”, niby echo w strz ą ­
sających  komfesyj św . A ugustyna. Zrzucił 
w  nich wielki pisarz m askę z ciem nych, 
skalanych dziejów  sw ej m łodości, dał za po­
średnictw em  głębokiej in trospekcji publiczną 
spow iedź z grzechów  sw ego życia, z w ężo- 
w isk  i m anow ców  sw ojej zw ikłanej p sy ­
chiki.

Chodził przez w iele la t w  prom ieniach 
niepraw dopodobnej autorskiej s ław y . M iesz­
kał w  ślicznym  leśnym  doinku w  g łębo­
kich borach M ontm orency i pisał. G arnęli się 
do niego p ro tek torow ie i protektorki.

Jego rew olucyjne idee, jego p ro testy  
p rzeciw  w ład zy , p rzeciw  kulturze i „bel 
esprit ’ w spółczesnego to w arzy stw a  ściąg­
nęły  nań jednak p rześladow ania. Nie umiał 
w tedy , jak W olter law irow ać j k ry ć  się pod 
anonim am i. To też księgi jego, palono pu­
blicznie na stosach, choć zaczy ty w an o  sie 
w nich pokryjom u.

R ozpoczął się w reszcie  dla Jana  Jakóba 
(ik res ucieczek i tu łaczki po całej Europie, 
^ h w y c iła  go za w ło sy  m ania p rześladow cza 
* czarna  m elancholia. Skończył tragicznie w  
hipochondrycznem  osam otnieniu, w  m ałej 
C iosce pod P aryżem .

Teatr Wielki. O.pera lw ow ska — po -powro­
cie z urlopu — 'rozpoczyna dziś sezon letni na 
scenie Teatru Wielkiego przepiękną operą Jakó­
ba Offenbacha „Opowieści Hoffmana-" z- udziałem 
pp. 'Gree-Sikazowej, Okońskiej, Ostrowskiej, Szy- 
monowicza, Tarnawskiego, Zopo-tha i ta. P rzy 
pulpicie kape-lmistrzo-wskim -dyr. Jerzy  Bojanow- 
ski. — Jutro- w środę 18 bm. „Pajace" i „Rycer­
skość -wieśniacza" — pojutrze we czwartek 19 
b. m. „Aida".

„Oni P ro  Quo“. Rekord-owem powodzeniem 
cieszy się grana obecnie pełna humoru i  iweso-ia 
re-wja p. t. „Typki Quii Pro Quo“. Od dziś ważne 
są zniżki. Ze względu na d-użą frekwencję upra­
sza się io wcześniejsze zaopatrzenie się w b-ilety.

budow ania gospodarsk ie  etc. pad ły  ofiarą 
ognia. Ludzie koczują p o d  gołem  niebem . 
W śród  pogorzelców  panu je  głód. P ożar p o ­
w sta ł p raw dopodobn ie  w skutek  n ieo stro żn e­
go obchodzenia  się z ogniem .

Zamach. Z K atow ic donoszą: 15 om. o 
godz. 23.13 bliżej nieznany: sp raw ca  rzucił w  
m iejscow ości N ow a W ieś do ogrodu  pew ne­
go gospodarza- m ateria ły  wyibucbo-we, które 
eksplodow ały. Ws-kutek eksplozji nikt z  łu­
dzi nie doznał szw anku, ani -nie poniósł szko­
dy m aterialnej. -Policja zarządziła  energiczne 
poszukiw ania celem  ujęcia spraw cy. Policja 
w y zn aczy ła  nag rodę 500 zł. z-a- ujęcie lub 
-przyczynienie się do w ykrycia- sp raw cy .

Przerwa na liniach telefonicznych. W czo­
raj 16 b. m. obie linje na p rze s trzen i L w ów - 
K raków  p rzerw ane  b y ły  do godz. 14-tej. Na 
linji L w ó w -W arszaw a  w czoraj p rzedpo łud­
niem  w szystk ie  3 linje b y ły  w  badaniu i nie 
m ożna by ło  z nich ko rzystać  Uruchom ione 
z o sta ły  dopiero -około 13.30 popoł. N astępnie 
zaś w ieczrem  w szystk ie  linje m iędzy L w o ­
w em  a W arszaw ą  znow u się zepsuły  i nie 
m ożna było O trzym ać połączenia telefonicz­
nego ze Stolicą. W  okolicach D ęblina szalała 
w  godzinach w ieczornych  burza,

Na fali dnia.

Lwów się odmładza!

Pan P rezydent R zeczy p o sp o lite j w to ­
w arzystw ie M ałżonki, członków  D om u W oj­
skow ego, P rem jera  B artla z M ałżonką i Mi­
n istra ' W. R. i O. P. d r. Św italskiego zw ie­
dził obóz II ogólno-polsk iego  zlo tu  harcerek 
w R ybienku pod W yszkow em .

Ks. Kardynał Arcybiskup K atowski
p rzy b y ł w czoraj do- B erna szw ajcarskiego.

P rof. dr. Jan  Rostafiński w yjeżdża jako 
rep rezen tan t M inisterstw a ro lnictw a, do H a­
gi na m iędzynarodow ą w y staw ę  hodowlaną.

P odsek re ta rz  stanu w  M inisterstwie 
przem ysłu i h-andlu dr. -Franciszek Doleżal 
pow rócił z G enew y, gdzie b ra ł udział w  o- 
bradiach Kom itetu ekonom icznego Liigi N aro­
dów, i objął urzędow anie.

P rezes L w ow sk iej Izby Skarbow ej dr. 
T adeusz  Polak w yjechał dnia 16 b. m. na 
sześc io tygodn iow y urlop w ypoczynkow y. 
Z astępow ać go b ęd ą  kolejno N aczelnik W y­
działu O tto n  K oppel i W iceprezes Leon 
W acel.

Ślnb panny  M arji K ębłow skiej z prof. 
dr. Ju ljuszem  K leinerem  odby ł się w tych 
dniach we Lwowie.

U roczysty Zjazd w  B ydgoszczy roda­
ków  z W arm ii, Maizuir j> Ziemi Miailiborsklej, 
odbył -się w  -niedzielę:. P rzy b y ło  nań z górą 
700 -osób. O -gocliz. 13-tej uform ow ał się po­
chód-, k tó ry  p rzeszed ł głównemu ulicami 
m iasta i udał się p rzed  pomnik Sienkiew icza, 
-gdizie delegacja warmińskiai z M azur i Ziemi 
Mialborskiej złoży ła  w ieniec i- ślubow anie, iż 
w iernie stać będzie przy sz tandarze  iRzplitej. 
Z piod1 ip-o,tunika udano- się do Strzelnicy. Po 
■obłędzie rozpoczęły  się obrady zjazdu. U - 
chw alono szereg  -r-eziołucyj- m. in. w ypow ia­
dających się z a  utrzym aniem  stałe j łączno­
ści kulturalnej i ideow ej a  M acierzą. W ieczo­
rem  w  -ogrodizi-e strzelniczym  odby ła  się za ­
baw a.

Zjazd urzędników poczty, telegrafów i 
telefonów. W  -niedzielę odby ł sii-ę w  K atow i­
cach w alny  zj-azidl de legatów  Zw. p racow ni­
ków  po-czty, te leg rafów  i telefonów  w-ojew. 
śląskiego prizy udziale Członków Gł. Z arzą­
du Zw. z W arszaw y . P rz y ję to  szereg  rezo- 
lucyj m. in. w  spraw ie wyrówna-mia pobo­
rów  urzędników  pocztow ych  z poboram i u- 
rzędników  w ojskow ych, podw yższen ia  d o ­
datku m ieszkaniow ego’, jednorazow ego urzę­
dow ania, zaliczenia do  w ysług i la t s łużby  w 
w ojsku  potokiem i- pow stan iu  Śląskiem etc.

U roczyste pośw ięcenie motoru elektry­
cznego w  „Sokole” winnickim. W  niedzielę 
odbyła  się w  pięknie udekorow anej sali „So­
ko ła” u roczystość  pośw ięcenia m otoru  e- 
lek try c z n e g a  Pośw ięcenia  dokonał ks. S troń 
ski, k tó ry  w  kilku słow ach streśc ił do tych­
czasow ą nader ow ocną działalność „Sokoła” 
C ały  szereg  im prez, k tó ry  do tychczas nie 
m ógł być* zrealizow any, dziś — dzięki w ła ­
snem u św iatłu  — będzie w ykonany . N ad­
mienić należy, że od dłuższego czasu, tętno 
życia W innickiego, znacznie się w zm ogło 
W inniki posiadają bodajże, jedno z najlep­
szych  okręgu lw ow skiego przysposobienie 
w ojskow e. Nowo zainstalow ane św iatło  elek­
try czn e  w  Sokole, p rzy czy n i się niew ątpliw ie 

I do podniesienia poziom u W innik, cieszących 
się od dw u lat m ianem  m iasta.

P ożary . W dn. 15 b. m. we wsi Ry- 
now o p o d  M ław ą w ybuchł olbrzym i pożar, 
k tó reg o  pastw ą  pad ła  cała w ieś. S traty  w y­
n o szą  450.COO zł., z p łom ieni zdo łano  w y­
ratow ać zaledw ie 12 sztuk żyw ego inw en­
ta rz a , w szystk ie  zaś dom y m ieszkalne, z a ­

z ry w a ła  w szystk ie  linje telefoniczne.

Lustracja piekarń w Małopalsce Wschodniej.
Kolegjum lustracyjne ogólnopańs-twiowej komisji 
do -badania) -wypieku ohl-eba -dokonało iu-stracji 
piekarni w Tarnopolu, Stanisławowie i- Z a l e s z ­

czykach. .
Nao-gół stan piekarni jest dodatni, tu-c się je­

dnak nie robi w kierunku -ich mechanizacji. -Winę 
za -to ponoszą przedewszystkie-m organizacje 
spółdzielcze, m agistraty bowiem mliast, wobec 
pilniejszych pr-ac, nie -mogą nic narazie zdziałać 
dla mechanizacji piekarń.

Najgorzej pod względem sanitarnym  -wyglą­
dają piekarnie w Tarnopolu, zwłaszcza, że kwi­
tnie tam jeszcze piekar-hictw-o chałupnicze, gdzie 
stan sanitarny urąga wszelkim najprym itywniej­
szym wymaganiom.

Ruch lotniczy w pierwszem półroczu 1928 r. 
W  pierwszem -półroczu b. r. sam oloty Polskiej 
Linji Loitniicizej „Aerolot" kursow ały n-a łinjach: 
W arszaw a—-Kraków, W arszaw a—Lwów, W ar­
szaw a—Gdańsk, Krakowi—Lwów, Kraków—W ie­
deń, Kraków—B rno—-Wiedeń i- w 1840 lotach, 
przebiegając 507,695 -Mm, przewiozły 3.312 pasa­
żerów, 93.487 kg. tow arów  i 11.564 kg. -poczty. 
W  porównaniu z  pierwszem -półroczem 1927 t . — 
w r-oku bieżącym w zrósł trzykrotnie ruch -pocz­
tow y i  praw ie -dwukrotnie ruch tow ar owy.

-Cyfry powyższe dowodzą, iż społeczeństwo 
nasze, dzięki bezpieczeństwu i regularności, z ja­
ką obsługiwane isą linje komunikacji powietrznej, 
cioraz bardziej przysw aja sobie samolot, jako 
norm alny środek komunikacji.

Legalizacja nowego Związku Białoruskiego. 
-Stowarzyszenie pod nazw ą Białoruski- Związek 
Gospodarczy z siedzibą w  Wilnie, istniejące do­
tychczas n-a podstaw,ie -legalizacji, dokonanej' de­
cyzją p. W ojewody Raczkiewłcza, zostało — po 
przeprowadzeniu zmian w  statucie, rozciągają­
cym obecnie działalność Związku na całe P ań ­
stwo — zalegalizowane przez M. S. -W.

Sekretariat Zaw. Związku Literatów komuni­
kuje, że w czasie fe-ryj -biuro Związku będzie 
o tw arte  w poniedziałki, środy i piątki od g-odz. 
9—10 rano, począwszy o-d 20 -bm.

Upały w Berlinie. W  niedzielę w południe 
term ometr -wykazywał w dieniu 38.7° -C. Na po­
bliskie jeziora i rzeki uczyniono formalny najazd. 
Tem peratura w mocy wynosiła 29°. W  samem 
jeziorze Wae-dsee ilość kąpiących się wynosiła 
70.000 -osó-b. Nie obeszło- się również bez szeregu 
tragicznych wypadków. Między i-nnemi u-tonęlo 
9 -osób. Ministerstwo komunikacji w Berlinie w 
ciągu niedzieli miało- -do- pokonania wielkie trud­
ności. Około 2 miliony mieszkańców z -Benli-na 
wyjechało- w okolice podmiejskie, koleje i kolejki 
byty przepełnione, również .przepełnione byty 
autobusy.

Katastrofa kolejowa. W niedzielę, o godz. 9.30 
wieczorem n-a -torze z dlw-o-rca kolejowego w Mo­
nachium wydarzyła- się wielka katastrofa kolejo­
wa. Owa pociągi -pasażerskie i wycieczkowy, w 
chwili, gdy opuszczały hailę -dworcową, zderzyły 
się ze sobą, przyc-ze-m parowóz jednego pociągu 
wyjechał -na tylne wozy -drugiego, miażdżąc je i 
wywołując pożar. Z -pod gruzów płoniącego wa­
gonu wydobyto 10 trupów,, przyczem część tru ­
pów była zniekształcona J  wiele trupów zwęglo­
nych. Osó-b jest 23 -lekko rannych, a 13 ci-ężk-o.

Trzęsienie ziemi. W edług doniesień ze Sm yr­
ny , nastąpiło tam w niedzielę przedpołudniem o 
godzinie 11.15 gwałtowne trzęsienie ziemi. -Wiele 
budynków -zostało uszkodzonych, -między inne mi 
pałac sprawiedliwości. Dotychczas 4 osoby są 
ranne. Plantacje tytoniu w  miejsćo-w-ości Turabli 
zostały zniszczone; rów-nież znisz-czion-e zostały 
tam wszystkie budynki. Cztery osoby odniosły 
rany.

Zgon, prof. Martiniusa Nielsena. W  miejsco­
wości- Fredensborg w  Danii w domu artystów  
dram atycznych zmarł w  wieku lat 69 prof. Mar- 
ti-nius Nielsen, który] wkońcu -zeszłego- stulecia i 
w -początku obecnego- odgrywał wybitną rolę w 
świecie teatralnym . Martiniai-s Nielsen przez jakiś 
czas był właścicielem dwuch głównych -teatrów 
w Kopenhadze j przyczynił się do- utrzym ania 
-wysokiego poziomu scen duńskich. Syn Nielsona 
jest wybitnym rysownikiem i od; wielu lat zam ie ­
szkuje w An-gjji. P rzyczyną śmierci, Martii-niusa 
Nielsena była choroba seroo-wa.

W szy stk o  się te raz  na św iecie odnaw ia 
i odm ładza. Przepełniolne są poczekalnie dla 
pacjentów  u W oronow a i S teinacha, dosko­
nałe in te resy  robią zak ład y  kosm etyczne 
i różne „ in sty tu ty ” odm ładzania i upiększa­
nia zepsutej pow łoki ludzkiej.

Postanoiwił się ted y  odm łodzić także 
i s ta ry  L w ów , zaniedbany i p o s ta rza ły  
zw łaszcza  w  okresie  sw ojej w yczerpującej 
w ojaczki i inw alidzkiego b y tow an ia  po w oj­
nie. M agistrat p rzy stąp ił do tego dzieła, niby 
jakiś wielki S teinach lub w łaściciel ogrom ­
nego, am erykańskiego  zak ładu  kosm etycz­
nego.

Sięgnięto najpierw  do ży ł i gruczołów , 
a b y  w lać w  m iasto św ieżą k rew , w ięcej pę­
du, rucha i św ia tła . R ozkopano organizm  
m iejski w  niezliczonych punktach, rekon­
struując sieć kanalizacyjną i gazow ą, rozpi- 

, . uając now e kable telefoniczne, ab y  tętno by -
k tó ra  po-1 ło żyw sze i m ocniejsze. P rzed  w ielkiem i -o-

bliczami tysiąca  kam ienic ustaw ili kosm ety- 
cy  ogrom ne sztalugi rusztow ań i n iebosięż­
nych d iab in  i przystąpili do p rzem alo w y w a- 
nia podstarza łych  gąb i oblicz, do w y g ła d z a ­
nia zm arszczek  i fałdów , ożyw iana p rzy g a ­
słych  oczu i barw ien ia  anem icznych ust. Ka­
dzie bielutkiego w apna  i puszki n a jw ybrań - 
szych  farb  spełniają tu  rolę krem u „Elida” 
i „Sim ona , pudrów  C ottiego i M alinow skie­
go, czy  parysk iego  „Rouge D orin”. Nie p róż­
nuje i technika d en tystyczna, w staw iając  
m ostki balustrad  i ganeczków , plom by no­
w ych, m odnych szyb. T ylko w  zakresie iry -  
z je rstw a  jest nieco inaczej, aniżeli u ludzi. 
G dy m y bow iem  sk racam y  i podcinam y w ło ­
sy, v/ św iecie kam ienic m odne są w ysokie 
koafiury  nadbudów ek i dodatkow ych drugich 
czy  trzecich p iąter.

C a ły  L w ów  się przemal-owuje, blanszuje, 
1 udruje i różuje, ho jest ,rw  pre tensjach”, 
chce w y d ać  się m łodszym  i chce chodzić 
jeszcze na dancingi. S ta re  babcie-kam ienice 
z czasów  daw nej R zeczypospolitej i dostojne 
m am y-kam ienice, pam iętające czasy  M arji 
T e re sy  i Józefa Ii-go, w dziew ają krótkie, ja 
sne sukienki, cieliste jedw abne pończochy 
i palą długie, w onne papierosy  z  złotem i ust- 
nikami.

O dm łodzono też pochopnie florę m iej­
ską. W ycięto  s ta re  B aublisy, urządzono 
k rw a w y  pogrom  d rzew  królew skich, a n a ­
sadzono m łodych „pę taków ”, sm arkaczów  
i sm arkul, k tó ry m  zielono w  czubie i k tó re  
mogą sobie te raz  g rać  „w  kiczki” na p u sty n ­
nej ulicy A kadem ickiej. Z am iast pow ażnych 
alej parkow ych  urządzi się lilipucie w iry d a- 
rzyki z rozm arynku i bukszpanów .

O dm ładza się nasz L w ów ! Szorujem y 
go i czyścim y na w szystk ie  boki, zam iatam y 
i porządkujem y, legulujem y i m alujem y na 
młodo, kanalizujem y i cyw ilizujem y, i p rz y ­
znać trzeba, że — poza tępieniem  zieleni ■ — 
jest w  tern napraw dę jakiś zd ro w y  tupet, ja ­
kiś zacny  pęd do życia , ładu i kultury , jakieś 
porw anie  się z w ygodnej m artw o ty  ku cze­
m uś lepszem u.

To też ci, k tó rzy  byli i sa źródłem  tego 
zd row ego  pędu, zaskarb ią  sobie trw a łą  pa­
m ięć w  sercach  inteligentnego Lw ow a, bez 
w zględu  na to, jak się ułoży dalszy  ich s to ­
sunek do naszego m iasta, Jun.

KONGRES WALKI Z RAKIEM.
Londyn, 16 lipca. (PAT). Dziś rozpo­

czął się w  Łomidlynie kongres w alk i z: rakiem , 
w  k tó rym  biorą  udział p rzedstaw iciele  22 
k rajów .

PO ZAMACHU N A  LAD1CZA.
W iedeń, 16 lipca. (PA T). W edług d o ­

niesień  z B elgradu, śledztw o zarządzone 
w spraw ie zam achu na szefa policji Ladicza 
w ykazało, że organizatorem  zam achu jest 
Je rzy  M ilcinow. M iędzy innym i naw iązał 
on kon tak t z M ichczyłowem , kierow nikiem  
kom itetu  rew olucyjnego bułgarsk iego  w Bia- 
łog iodzie . Śledztwo w ykazało, ze nakłaniano 
go do zorganizow ania zam achów  przeciw ko 
kierującym  osob istośc iom  w Jugosław ji. 
Koła m acedońskie ośw iadczają, że sprawca 
zam achu M alcinow bynajm niej nie p o zosta ­
wał w porozum ieniu z m acedońskim  ruchem  
autonom icznym .

O NADUŻYCIA W INSTYTUCIE GEO­
GRAFICZNYM.

W arszaw a, 17 lipca (AW). —  Sprawa
o nadużycia  w Insty tucie  Geograficznym  
w yznaczoną zosta ła  w  W ojsk. Sądzie Okręg, 
w W arszaw ie na 11 w rześnia rb. O skarżo­
nych w tej olbrzym iej spraw ie je s t 20 osote 
p rzes tęp s tw a  do tyczą  lat 1 9 2 4 — 1926. K a ­
praw a potrw a około  dwa m iesiący. 
ców  je s t kilkunastu . Łącznie z tem sp s 
przeciw  gen. Jaźw ińskiem u b. szefowi 
G eograficznego  o brak nadzoru i . 
w ydzielono. B ędzie ona osobno r p y 
wana.



Co się dzieje w Z. S.S.R.?
P o procesie szachtyńskim. — Protest Troc­
kiego. — Sprawy kościelne. — Nowa po­

życzka sowiecka.
M am y p rzed  sobą .numery gazet sow ie­

ckich z artyku łam i o procesie szach fcyń- 
skim. T reść  tych artyku łów  jest niem al iden­
tyczna — w szystk ie1 gloryfikują wyroik, 
w szy stk ie  w y g raża ją  „m iędzynarodow em u 
kap ita łow i”.

„Bkonomiczeskaija Ziźń” , w  artykule  
w stępnym  (z. 6 lipea) uzasadniając  w yrok , 
stw ierdza, że w ina  skazanych  polegała na 
burzeniu  sowieckiego! system u gospodarcze­
go1 w  porozum ieniu z  m iędlzynarodow ym  k a ­
pitałem , k tó ry  w odbudow ie gospodarczej 
Rosili- w idzi dla siebie w ielką p rzeg raną. Za 
pom ocą .anarchji gospodarczej kapitalizm  
międzyniairodowy zam ierza! doprow adzić do 
interwencji'. P ro ces szaehtyński p lany  te zn i­
w eczył. W  końcu  au to r apeluje idlo elem en­
tów  gospodarczych, b y  istały  one m  s traży  
sow ieckiego system u gospodarczego.

„Prawda" <6. VII), p isze, iż w y ro k  jest 
o b jek tyw ny  i spraw iedliw y i  s tw ierdza to  
sarno', OO' i „Ekonomiiozeskaja Zizń", że ska­
zan i pospołu z  kap ita łem  m iędzynarodow ym  
chcieli przeskodzić gospodarczej odbudowie 
IRoisń sowieckiej. Dziennik ten zbija tw ier­
dzenia p ra sy  emigrainckiej1, że  proces szach- 
tyńsk i był p rocesem  inteligencji rosyjskiej i 
stw ierdza, że w  procesie tym  elem ent tech­
niczny odgryw ał dużą rolę. Z głosem  ek s­
p e rtó w  technicznych liczono się b. pow ażnie. 
„Za: b łędy  technicznie luib in icjatyw ę techni­
czną  nikogo w  Rosji sow ieckiej nie k a rzą” 
— pisze „P raw d a”.

W  końcu dziennik stw ie rd za  zupełne 
rozgoryczenie organizaoyj kon trrew olucy j­
nych, lecz mimo to  w zy w a  piroletarjat do 
czu jność!

„Izwiestja” (6. VII.), opam aw iając w y ­
ro k  szaehtyński, dzielą skazanych  na 4 k a ­
tegorie: l)  skazanych  n a  śm ierć; 2) skaza­
nych na śm ierć, lecz, p rzedstaw ionych  do u- 
łaskawien-ia; 3) skazanych  na w ięzienie i 4) 
skazanych  na w ięzienie w arunkow e — i ska­
zanie każdej z tych  kategorii uzasadniają ja­
ko spraw iedliw e.

P ro ces  szaehtyński dziennik określa  ja­
ko w alkę k lasow ą, a siam w y ro k  nazyw a 
ak tem  politycznym , gdyż sąd  sow iecki nie 
izoluje sw ych  w y ro k ó w  od g łów nych celów 
i zadań budow y socjalistycznej lub od ogól­
nej polityk i pań stw a sowieckiego'.

P u n k t ciężkości w yroku  jednak Leży — 
zdaniem  dziennika — w  tern, że szkodliw a 
działa lność kon trrew olucjonistów  została 
przerw ana, pozatem , upewniono: przed  obli­
czem mas- z łoczyńców  państw a sow ieckiego 
i rzucono1 w ezw anie  tym  m asom , by jedno­
c z y ły  się one dokoła w ład zy  sowieckiej.

W ychodzący ' w  B erlinie em igrancki 
„Rui" donosi, że T rocki p rzy sła ł sw ym  przy 
jaoioło-m politycznym  w  M oskw ie list, k tóry  
zaw iera  ostre  potępienie: kapitulacji Zinowje- 
w a  i Ram ieniowa p rz e d  Stalinem . L ist ten
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Jesienna miłość.
— Jeśli pojadę, zanudzę ją na śm ierć — 

pow iedziałem .
— O na chętnie zaryzyku je .
— Ale pocóż m a robić z siebie m ęczen­

nicę?
— Je s t jeszcze inny pow ód 1— pow ie­

działa ciotka, puszczając moje zapytan ie  mi­
mo uszu i życzliw ie p a trz ą c  na m nie; — jest 
jeszcze inny pow ód, dla k tórego  byłoby  do­
brze, abyś w ybrajl się z nam i na tę  w yciecz­
kę. — Z niżyła głos. — S potkałeś pannę G as- 
coigne na spacerze  w  ubiegłym  tygodniu.

— To bardzo  uprzejm a i czaru jąca oso­
ba — pow iedziałem .

— W ydaje  rni się, że by łeś nieco nie­
dy sk re tn y . — Ludzie o tern m ów ią.

— Nie je s t to zatem  m oja n iedyskrecja.
— Ależ, mój drogi, jeśli n arzucasz  L on­

dynow i p rzysto jną  m łodą oisóbkę, k tó rą  
p rzedstaw iasz  jaką sw ą m ahom etańską w y ­
ch o w an k ę  i osóbka ta  robi scenę w  oczach 
gaw iedzi — ęóż innego m ogą ludzie o tem 
m ów ić?

— M ogliby m ów ić o czem  innem, np. o 
przeznaczeniu  lub o cenie ryb  — odparłem  
uprzejm ie.

— Ależ zapew niam  cię, że k ry je  się w  
tem  posm ak skandalu. M ów ią ogólnie, że ona 
tu taj m ieszka.

— Ludzie zaw sze  m uszą coś m ów ić, pra 
w d ę  czy  nieprawdę'.

C iotka w estchnęła  po tw ierdzająco  i p rzez 
chw ilę rozm aw iała  o iudzkiem  zepsuciu.

w  wielkiej liczbie eg zem p la rzy  rozpow sze­
chniany  jest w  M oskw ie.

P ra sa  em igracji rosy jsk iej p row adzi o- 
żywioiną dlyskuisję w  sipirawie stosunku emi­
g rac ji dó' m etropolity  Sergiusza' i jego z a ­
rządzeń . „Za Swobiodu’\  7. VII. ogłaszai art. 
p. F iłosofow a zw ró co n y  przeciw ko m etro ­
policie SeirgjuSiZowi. „S łow o” 4. VM. w y s tę ­
puje rów nież przeciw ko polityce m etropolity  
Serg iusza i tw ierdzi, że naród  rosyjski jest 
ipo s tro n ie  tych b iskupów  praw osław nych, 
k tó rzy  zerw ali a  m etropolitą i potępili jego 
stosunek dio' w ład zy  sow ieckiej. „Nowoje 
W  remi a “ 4. VII. broni punk tu  wiidlzenia sy ­
nodu biskupów  em igracyjnych w  Sremskich. 
'Karłoweach,, potępiając zarów no stanow isko 
m etropolity  Sergiusza, jak  i stanow isk  O1 me­
tropolity  Euiogjusza: jRlul” , 8. VII. zajm uje 
odm ienne stanow isko , uznaje pow ażne zna­
czenie deklaracji biskupów , k tó rzy  potępili 
w ZSSR . metropolitę, Sergjuszai, lecz sądzi, 
iż m etropolita  ten działa dla: ko rzy śc i cerkw i 
praw osław nej i że -nie należy u trudniać mu 
jego: p o c z y n a ń ..

„ P ra w d a ” m oskiew ska donosi:, iż rząd 
ZSSR. uchw alił emisję now ej pożyczki indu- 
s t rja riza cyjnej w  w y s okości 200 mil jonów 
rubli. P o zy  czka em itow ana będzie pO' 1-ym 
sierpnia b. r.

Przeszłość i przyszłość
Gdyni.

II.
A dm inistracyjne granice w ielkiej Gdyni 

sięgać m ają: 1) na północ w łącznie z Obłu- 
żem  i Chyionją, 2) na zachód w łącznie  z p a ­
sem  lasów  państw ow ych , W itom ina i M ałe­
go K aeka, 3) na południe aż pod naturalną 
granicę z te ry to rjum  W olu. M iasta Gdańsk, 
4) na w schód w olny elem ent m orza.

O bszar ten, sk ładający  się z około 6.000 
ha, eksp loatow any  jest przez trz y  wielkie 
grupy, t. j. M ary n ark ę  W ojenną, P o rt H an­
dlow y i m iasto. M ary n ark a  w ojenne zajęła 
obronne stek i w zgórza  w  kierunku O błuża. 
P o rt handlow y zajm uje na cele budow lane 
zupełnie n ieużyteczne te ren y  m okradeł i to r ­
fu w zdłuż daw niejszej rzeczki Chylonki. M ia­
sto, liczące się z szybkim  rozrostem  portu  
hadlow ego, rozw ija się w  kierunku południo­
w y m  i tw o rzy  to zaplecze ujm ujące w  sw e 
ram y  całe  skom plikow ane życie portow e.

Dzięki w ydatn e j pom ocy R ządu, m iasto 
uzyskało  plan regulacji, sięgający od portu 
aż pod sk rzyżow anie  się uiicy Św iętojańskiej 
z szosą gdańską. P lan  regulacyjny  tw o rzy  
w ach larz  rozw inięty  w kierunku na północ 
i określa  w  zasadzie teo re tycznej p ow ierz­
chnie p rzysz łe j W ielkiej Gdyni, daje p o d sta ­
w ę do rozw oju, k tó rą  obserw ujem y z dnia 
na dzień w  teren ie . K redy ty  B anku G ospo­
d a rs tw a  k rajow ego o żyw iły  budow nictw o 
m iejskie w  bardzo  w ysokim  stopniu i m ają 
także  ożyw ić in icja tyw ę p ryw atną .

— O tóż pom yślałam , — rzek ła  w  końcu, 
— że gdybyś p rzyp row adził ią do nas i g d y ­
by  pojechała z nam i do Norwegji, skandal 
zo sta łb y  przy tłum iony.

Spo jrzała  na mnie przenikliw ie, w y ro ­
zum iały uśmiech p o k ry w ał surow ość s ta re ­
go w eiterana. B y ła  to  pom ysłow a pułapka, 
k tó rą  na mnie zastaw iła .

N ajw ytw orniej, jak  ty lko  um iałem , ują­
łem  ją za rękę i jak  jakiś w icehrabia z d ra ­
m atu nachyliłem  się i pocałow ałem  koniu­
szki jej palców .

— D ziękuję ci, droga ciociu, za w sp a ­
niałom yślną w iarę  w  m oją uczciw ość i zape­
w niam  cię, że zaufanie tw oje jest uzasad ­
nione.

• P rz e rw a ł mi g ło śny  w ybuch  śm iechu z 
drugiego pokoju.

— C zy odgryw acie  oboje próbę tea tru  
am ato rsk iego? — zaw oła ła  D era. P oniew aż 
byłem  ubrany  w  w yją tkow o sta rą  kurtkę ze 
szko lrych  czasów , a na nogach m iałem  parę 
żó łtych  m arokańskich  pantofli, naby tych  kil­
ka lat tem u w  Tangierze, p rzy  najeżonych 
w łosach (mam zw yczaj w ichrzyć je pod­
czas pracy) w ygląd mój zapew ne nie by ł tak 
w y tw o rn y , jak to sobie w yobrażałem . To 
leż sk o rzysta łem  z p ierw szej okazji, aby 
przeprow adzić  ciotkę od balkonu na środek  
pokoju, gdzie p rzy łączy ła  się do nas D ora.

— I cóż, czy  m am a zw y c ięży ła?
— D roga D oro — rzekłem  uprzejm ie, — 

czy w y o b rażasz  sobie, że m oże tu być mo­
w a  o p ersw azji?

— To coś w  ty m  rodzaju, jak P alm er- 
stonow skie „D rogi panie, nie będę tracił

Część p rzem ysłow a, fabryki, m agazyny  
i| t. d. m ogą znaleźć sw e pom ieszczenie tylko 
ria północny  zachód i północ, w  każdym  bądź 
razie blisko wielkiego dw orca  rozrzędow e- 
go, jak i też blisko basenu i kanału  p rzem y ­
słow ego.

Część handlow o - bankow a pow stanie 
na przestrzen i od portu  na południe. Tutaj 
sitaną rep rezen tacy jne  budynki w ielkiego 
handlu — konsulaty , banki zagran iczne i t. d.

Na pograniczu portu  i m iasta  rów nież ze 
w zględów  ułatw ień  kom unikacyjnych w  blis­
kości dw orca  rozrzędow ego należy  się spo­
dziew ać gazow ni miejskiej, k tó ry  to projekt 
za in icja tyw ą Zw iązku gazow ników  m oże 
w  ty m  roku jeszcze stanie się aktualnym .

W tym  sam ym  pasie m iędzy m iastem  a 
portem , stanie w ozow nia dla tram w aji elek­
try czn y ch  i p ie rw szy  tram w aj praw dopodo­
bnie pójdzie w  strome Sopot i C hylonji szosą 
gdańską, z k tórej okólną linją obejmie cały  
obw ód m iasta.

Ze w zględu na pow iązane kom unikacyj­
ne, tu taj s tanąć będzie m usiała w ielka hala 
ta rgow a, k tó ra  zao p a try w ać  będzie w  a r ty ­
ku ły  żyw nościow e nie tylko m ieszkańców  
m iasta, ale i sta tk i w ojenne i handlow e.

S ystem em  paw ionow ym  niedaleko od 
kolektora g łów nego p rzyszłe j sieci kanaliza­
cyjnej z jednej s tro n y  a z drugiej s trony  
blisko kom unikacji kolejow ej, w yobrazić  so­
bie należy p rzy sz łą  rzeźnie m iejską w raz  z 
chłodnikam i. W  stronę Chylonji rów nież ze 
w zględów  na pow iązanie kom unikacyjne u- 
m ieszczony będzie w ielki obóz em igracyjny.

C ześć m ieszkaniow a W ielkiej Gdyni 
przew idziana jest w  terenach  państw ow ych, 
okalających obecny  ośrodek  zabudow y; 
przyjm ie ona k sz ta łt m iasta  ogrodu. Tutaj 
stanąć m a kolonja urzędnicza i cm entarz  ta ­
rasam i rozw iązany  na w zó r cm entarza w  
Wilnie.

P rzed  w rzaw ą  portu  i p rzed  pyłem  w ę- 
gla uciekać będzie letnik na południe po 
p rzez K am ienną Górę do O rłow a, a z drugiej 
s trony  po p rzez  O ksyw ie w zdłuż w ybrzeża  
r;a północ. Obok kolonji oficerskiej po d ru ­
giej stronie szosy  gdańskiej rozpoczęło m ia­
sto budow ę koiolnji robotniczej. Dla robotni­
ków  m ary n ark i w ojennej o tw orzy ło  m iasto 
fuż te raz  na O ksyw iu  teren  dla budw y dom - 
ków  robotniczych. M iasto pragnie pow ziąć 
przez baseny  przeciętne części m iasta  drogą 
w iodącą od dw orca  do O ksyw ia.

P ian  regulacyjny przew iduje dw a ry n ­
ki, jeden rep rezen tacy jny , drugi na cele h an ­
dlowe.

W  środku m iasta p rz y  p row izorycznym  
w odociągu rozpoczęła się p raca  nad  budow ą 
23 m. w ysokiej w spinalni w raz  z strażn icą 
pożarow ą dla sikaw ek. Z arysow uje się już 
dzielnica dla drobnego rzem iosła mniej w ię­
cej w  okolicy ulicy P o rtow ej i S ta ro w ie j­
skiej. W idzim y z tego w szystk iego , że po­
w ierzchnia  W ielkiej G dyni zaczyna się coraz 
w yraźn ie j uw ypuklać. C ity, jako najw yższa  
w  zw arty m  porządku w  całym  ośrodku m ia­
sta, ta ra so w o  schodzić będzie do m orza, na 

w zgórz  leśnych, zachodu w zgórz  K am ien­
nej G óry  i O ksyw ia.

czasu na czy tan ie  tw ojej k siążk i!” pow ie­
działa Dora.

A to filutka z tej D ory.
— W ybacz  mi, ale mój pedan tyczny  

um ysł h isto ryka  musi tu  w nieść pew ną po­
praw kę. Pow iedzenie ta  do tyczy  B eacons- 
field’a. ■ j

— T ak, ale zapożyczy ł to od P alm er- 
stona — upierała  się Dora.

— Dzieci, nie kłóćcie się — w trąc iła  
ciojtka serdecznym  m acierzyńskim  tonem , 
budzącym  w e mnie specjalną niechęć. — 
M arek zorientuje się w  sw ych  zobow iąza­
niach i w  najbliższych dniach prześle  nam 
sw ą decyzję.

—  Kiedy zam ierzacie w y ru sz y ć ?  — 
spytałem .

— B ardzo  prędko: D w udziestego.
— D am  zatem  o sta teczną  odpow iedź 

w e łaśc iw ym  czasie.
O dprow adzając ;j'e na dół, usłyszałem  

o tw ieran ie  drzw i na końcu k o ry ta rza . O bej­
rzałem  się i u jrzałem  w y tk n ię tą  g łow ę C ar- 
la tty  — oczy jej b y ły  utkw ione w  gości. 
G w ałtow nym  ruchem  nakazałem  jej, by  się 
cofnęła. Obie panie na szczęście nic nie za ­
u w aży ły . O dgłos odjeżdżających kół pow o­
zu w y d a ł mi się słodką m uzyką.

C arlo tta  w ybieg ła  ze sw ego buduaru, 
a za nią p ro testu jąca  panna Griggs.

— Kto te piękne pan ie?  — w y k rzy k n ę ­
ła  C arlo tta , czepiając się mojegoi rękaw a.

—  Kto są te  pan ie?  — popraw iłem .
— Kto są te  panie? — pow tó rzy ła  jak 

papuga.
— To moje znajom e.
T u nastąp iło  zw y k łe  pytanie.

W  bloku XXIV. rozpoczęto budow ę ko- 
lonji rybackiej 16 doków  zw artego  szeregu  
o jednem  piętrze. P rzes trzeg a  się zasady  o- 
gólnie stosow anej, że ulice w inny  być tak  
szerokie, jak w ysokie są lica budynków . Z a­
sada kom unikacyjna jako dla portow ego 
m iasta  najw ażniejsza i jej p raw id ła , są d ecy ­
dującym  m om entem  w  rozplanow aniu sze ro ­
kości ulic, dlatego m iasto ew olucyjnie p rz y ­
stępuje po regulacji pow ierzchni do regulacji 
podziemnej, t. j. do p ro jek tu  kanalizacji i w o ­
dociągów , do pro jek tu  szczegółow ego o p ra ­
cow ania profilów  podłużnych i poprzecz­
nych, n iw elat jakoteż spadku całej sieci od 
O ksyw ia pod Kam ienną Górę.

W  m iarę rozw oju  sta je  się aktualną sp ra ­
wa przekom asow ania g run tów  w ew nątrz  
bloków budow lanych, a kończy  się powoli 
gospodarka ag rarn a  w  byłej wsi.

O d M t u i !  tablicj pamiątkowe]
na Z a m k u  w yszegradzk im  

na W ęgrze ch .

S taran iem  T o w arzy stw a  W ęg iersko -P o l­
skiego w  B udapeszcie, odbyło  się w m u ro w a­
nie w  ścianę zam ka w yszegradzk iego  nad 
Dunajem, tablicy  dla upam iętnienia w y d a ­
rzeń, k tó re  łączą  się z h istorją polską. Napis 
tablicy  brzm i następująco: „W  tym  zam ku 
zaślubił Karo] R obert w  r. 1320 E lżbietę, k ró ­
lew nę polską. Tu zaw arł w  r. 1335 Kazimierz, 
król polski, pokój z królem  czeskim  i zak o ­
nem  niemieckim. Tu przyjęli P o lacy  w  roku 
1339 Ludw ika W ielkiego za następcę tronu, 
tu b y ła  korona polska za jego panow ania 
i stąd poszła  Jad w ig a  w  roku 1384 na tron 
polski”.

Odsłonięcie tej tablicy odbyło się w ielce 
uroczyście. O sobny statek p rzyw iózł uczest­
ników  uroczystości z B udapesztu. B aron Al­
bert N yary , p rezes Tow . W ęgiersko-P o lsk ie­
go, w ygłosił d łuższą m ow ę, poczem  zab ra ł 
głos p. P aw e ł D ąbski, sek re ta rz  T o w a rz y s­
tw a, m ów iąc o w spólnych tradycjach  h isto ­
rycznych.

NOWA ROZPRAWA PRZECIW GEN.
ŻYMIERSKIEMU.

W arszaw a, 17 lipca (AW). — Skazany 
Przed kilku m iesiącam i za nadużycia gen . 
Żym ierski w niósł w ostatn ich  czasach zaża­
lenie niew ażności do Najw. Sądu W ojsk, 
p rzeciw  w yrokow i I. instancji. Term in ro z­
praw y w yznaczony będzie na m iesiące je ­
sienne.

HOOVER U PREZYDENTA ST. ZJEDN.
W iedeń, 16 lipca (PAT). W edług d o ­

niesień  dzienników  z N. Jorku , udał się 
Hoover kandydat na p rezyden ta  S tanów  
Z jednoczonych do letn iej rezydencji p rezy ­
den ta  celem  odbycia z nim  konferencji 
w spraw ach w yborczych. E d ison , jakoteż 
inne o so b isto śc i doniosły  H ooverow i, że 
pop rą  jego  kandydaturę .

— C zy ta m łoda jest m ężatką?
— P anno G riggs, niech pani zechce 

w poić w  C arlo ttę , że żadna m łoda angielka 
nie m yśli o m ałżeństw ie do chwili, gdy  się 
zaręczy , — i w ted y  naw et m yśli jej nie się­
gają po za obrzęd ślubny.

— Ale to jest m ężatka  — upierała się 
C arlo tta .

— O byż tak  było, — zaśm iałem  się 
niebacznie, — nie b y łab y  tu bow iem  p rz y ­
szła i p rzeszk ad za ła  w  mojej rannej p racy .

— Och, to ona chce zostać  żoną pana.
— Niech C arlo tta  pow raca  do p racy , 

panno Griggs — pow iedziałem  i sam  uda­
łem  sie na górę, m arząc o pięknej w ieży  
z w indą w ew nątrz .

14 lipca.
P asąua le  p rzy szed ł około dziew iątej 

i z as ta ł nas g rających  w  karty .
To p rzelo tny  p tak  bez ustalonego miej­

sca zam ieszkania. P a rę  tygodni tem u od­
stąpił swój apartam en t na St. Jam es i p rze ­
prow adził się do sw ego przyjaciela, jak ie­
goś ak tora , słom ianego w dow ca, k tórego  
dum jest położony tuż p rzy  St. John’s W ood 
Road. Nierozum iem  dlaczego P asąuale , lu­
biący pulsujące środow isko życia, w olał 
zam ieszkać na w si w  ty m  naw pół a rk ad y j­
skim okręgu. M ówi, że w  Ss. John’s W ood 
lepiej mu się myśli.

Pasąuale  m yśli! To zupełnie tak  sam o, 
jakgdyby  łosoś ośw iadczył, że lepiej mu się 
p ły w a  w  sadzaw ce. W  konsekw encji tego 
pobliskiego m iejsca zam ieszkania zachodził 
do mnie k ilkakrotnie po drodze do domu, 
zazw yczaj o późnej godzinie.

(C. d. p .)



Wycieczka 
do Lubienia Wielkiego.
Lubień W ielki, oddalony  zaledw ie o d w a­

dzieścia  k ilom etrów  od rogatek  lw ow skich, 
s tanow i dla naszego, p rzedew szystk iem  m ia­
s ta  w p ro st nieoceniony skarb , że  zaś oi ogro­
m nej w arto śc i w ód jego już p rzed  w ielu la ­
ty  znakom ity balneolog prof. dr. Dietl w y ­
raz ił się w  słow ach  o W ysokiem  napięciu, co 
po tw ierdził w  la tach  ostatn ich  dr. Sabatow - 
ski, rzecz ła tw o  zrozum iała, że do naszego 
zdro jow iska ciągną cho rzy  z najdalszych 
P olsk i zakątków , b y  tu  odzyskać  zdrow ie 
i sił pokrzepienie na  dalszy  tru d  i pracę.

S ąd y  ich o Lubieniu są zaw sze  pełne u- 
znania, n ierzadko en tuzjastyczne: dow ód to 
najdosadniejszy , że opinja polskich balneolo­
gów  b y ła  trafna.

P ie rw sze  pew ne w zm ianki o pddlw ow - 
sk iem  zdrojow isku sięgają r. 1794. P rzed  la ty  
79 nab y ła  Lubień rodzina bar. Brunickich, od 
tego  też czasu zaczy n a  się jego. uporządko- 
w anie i s ta ła  a  sy stem aty czn a  rozbudow a. Po 
zgonie ojca prze ją ł na siebie ukochanie Lu­
bienia, syn jego, obecny w łaściciel i opiekun 
•Zdrojowiska. O piekun zapobiegliw y i nieu­
stępliw y, nie z raża jący  się żadnem i p rzec iw - 
noścam i.

W ybuch ła  w ielka w ojna. P am ię tam y  do­
brze, jak  długie i decydujące w alki ro z g ry ­
w a ły  się w łaśn ie  nad W ereszycą . Skutki ich 
b y ły  dla Lubienia katastrofalne. Spalony 
i  zniszczony, legł w  gruzach.

O drodził się jednak, dzięki energji bar, 
B runickiego. W zniesiono now e budynki, po­
w iększając  liczbę pokoi o pokaźną cyfrę  110, 
zbudow ano ok aza ły  gm ach na pom ieszczenie 
res tau rac ji i sali kom certow o-balow ej, zm on­
to w ano  łazienki, um ożliw iając w ydaw an ie  
700— 800 kąpieli dziennie (m ożna ich w y d a- 
^m ć i 2.000); zaprow adzono kanalizacje, w o ­
dociągi, ośw ietlenie e lek tryczne, w prow adzo- 
no Gimnastykę zanderow ska, inhalacje, em a- 
^ to r ju m  radow e, kąpiele e lek tryczne. Na rok 
n as tęp n y  p ro jek tow ana  jest dalsza rozbudo- 
Wa, w ięc i o p rzysz łośc i Lubienia, bardzo  
Pom yślnej, m ożna dzisiaj m ów ić bez obaw y 

p rz y k ry  n ieoczek iw any  zaw ód.
Bar. Brunicki, pragr\ąc pokazać, co w  u- 

zdrow isku już zdziałał, zaprosił w ubiegłą 
niedziele do Lubienia . liczne grono lekarzy  
lw ow skich i p rzedstaw icieli p rasy . W yciecz ­
c e  eskulapów  p ro w ad zł p rezes T o w a rz y s­
tw a  lekarskiego dr. W itold Ziembicki, w y ­
cieczkę dzienn ikarzy  — w iceprezes M ichał 
Rollę.

P o  zw iedzeniu urządzeń i parku w  L u­
bieniu, podejm ow ał bar. Brunicki swoich go ­
ści bardzo  sm acznym  podw ieczorkiem  w  no- 
Wej sali balow ej. Rolę gospodarzy , prócz nie- 
•go, pełnili dyr. Zakładu M akarewicz i dr. 
W ład y s ław  Podsoński. Nie obeszło się bez 
to astó w . P ie rw szy  pow itał gości s ta ro s ta  
gródecki i zarazem  p rezes kom isji zdrojow ej 
radca Zieliński, polecając Lubień opiece dw u 
ta k  w ażnych  dlań czynników , jak  św ia t le- 
ak rsk i i p rasa . O dpow iedział mu red. Rolle 
zapew niając, że dziennikarze lw ow scy  na 
apel do nich zw rócony, nieczułym i się nie 
o k ażą . B ar. Brunicki pośw ięcił garść  se rd e ­
cznych słów  jubilatom : T o w arzy stw u  D zien­
n ik arzy  Polskich i T o w arzy stw u  L ekarsk ie­
m u. S łow am i uznania, zw róconem i ku jego 
osobie, podzielić się musi, ze sw ym i dzielny­
m i w sp ó to w arzy szam i p ra c y : z dyrek torem  
M akarew iczem , jego m ałżonka i z dr. P od - 
s °ńskim . S zereg  to as tó w  zam knął dr. Ziem­
bicki.

Im prow izow ane tańce p rzy  dźw iękach 
doskonałej o rk ies try  i w spólna fo tografja za ­
k o ń czy ły  bardzo  sym patyczna  w ycieczkę  do 
gubienia. W racaliśm y  do L w ow a z p rze­
św iadczeniem , że praca bar. B runickiego 
w yda ow oc zbożny i obfity.

P . S. R estau ra to r zak ładow y  p. B azy le- 
"wicz c ieszy  się uznaniem  n aw et vvytwornei 
Publiczności. D ancingi g rom adzą liczny za ­
stęp  zw olenników  tańca. N iebaw em  rozpo­
czną się w  now ej sali p rzedstaw ien ia  te a tra l­
ne, ko n certy , w ieczorki, odczy ty  i rau ty . K rę­
gielnia,  ̂ tennis, park  zab aw o w y  dla dzieci,
jazda  łódkam i, ry b o ło s tw o ; w y p o ż y c z a ln ia  
książek  ■— chyba dosyć d la urozm aicenia n a ­
w e t dłuższego le tn ieg o  dnia. —m re.—
     ......................

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w  miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej- 

Scowa z dostawą do domu 5  zł. 30 gr.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieh szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów , prenumeratę 
*nrmalną o b n iży liśm y z 5  zł. 30  gr, 

° 3  zł. 3 0  gt". miesięcznie wrai 
rZe$yłką, względnie z dostawą.

Ze Sportu.

Święto sportowe
policji państw, we Lwowie.

O statnia niedziela m inęłaby  w e Lw ow ie 
zupełnie spokojnie, g d y b y  nie Św ięto  Spor­
tow e Policji P ań stw ow ej. Dzielni nasi poste­
runkow i znajdują, mimo ciężkiej i w y czerp u ­
jącej służby w  obronie b ezp ieczeństw a pu­
blicznego, czas i na spoirt o raz  w ychow anie 
fizyczne, p rzy czem  najbardziej, pociejszają- 
cym  faktem  jest w szechstronność  naszej 
Policji.

W yniki szczegółow e trzy d n io w y ch  za ­
w odów  przedstaw ia ją  się następująco: 

LEKKA ATLETYKA.
Bieg 100 m : 1) W ójcik 11.9 sek., 2) W in­

nicki 12.4 sek., 3) G em barzew sk i 12.3 sek.
Bieg 200 m : 1) W ójcik 23.6 sek., 2) W in­

nicki 25 sek., 3) G em barzew sk i 25.3 sek.
Bieg 400 m : 1) W ójcik 55.2 sek., 2) Ja n ­

czura.
Bieg 1.500 m : 1) S aw ary n  1 min. 4 sek., 

2) G em barzew ski.
B ieg 800 m: 1) S aw ary n  R. 2 min. 10.7 

sek., 2) G em barzew ski J. 2 min. 13.2 sek., 3) 
C iasnocha F r. 2 min. 31 sek., 4) P iw o w arczy k  
S. 2 min. 34.2 sek.

S z ta fe ta  100X200X400X800 m : 1) L w ów  
m iasto I. w  sk ładzie: W innicki, G etnbarzew - 
ski, W ójcik, S aw ary n  (czas 3 min. 46.1 sek., 
2) L w ów  m iasto II. (M arkiew icz, B egej, Lo- 
renow icz, P iw ow arczyk) 4 min. 19.4 sek., 3) 
R zeszów  (C zajkow ski, D ynia, C zerem szyń- 
ski, Żukow ski) 4 min. 23.2 sek.

Pięciobój: i0’0 m, 400 m, dysk , oszczep, 
skok w  dal: i)  W ójcik 2692 pkt., 2) R osiew icz 
1.131.94 pkt., 3) K opyczyński 936 pkt.

Bieg 3.00 m : 1) S aw ary n  9 min. 33.8 sek., 
2) W ładyka.

Bieg 5.000 m : 1) S aw ary n  16 min. 46
sek., 2) W ładyka.

Bieg 10.000 m : 1) S aw ary n  35 min. 30.7 
sek., S ta rto w ał sam .

Bieg 110 m z p ło tkam i: l) W innicki 21.6 
sek., 2) M arkiew icz.

Sztafe ta  4X100 m : I) L w ów  m iasto I.
(W ójcik, W innicki, Begaj, G em barzew ski) 
48.9 sek., 2) Lwów' m iasto II.

Skok w  w y ż : 1) W ójcik 157 cm, 2) M ar­
kiew icz.

Skok w  dal: 1) W ójcik 5 m  99 cm, 2) 
C zekański.

Rzut dyskiem : 1) W innicki 29.85 cm, 2) 
W ójcik,

R zut oszczepem : 1) P ająk  35.11 m, 2)
W ójcik. '

R zut kulą: 1) Begej K. 11.56 m, 2) W ójcik 
M. 10.79 m, 3) Jucha K. 10.14, 4) C zekański 
J. 9.20 m, 5) Szeberla  R. 9.17 m, 6) R osiew icz 
S. 8.94 m.

R zut g ran a tem : 1) W asilew sk i F r. 55 m, 
2) M arkiew icz 53 m, 3) R usiew icz 52.5 m, 4) 
T arła  50.5 m, 5) W innicki A. 45.5 m.

M arsz 35 km : a) w  konkurencji d rużyno­
w ej (po 3 zawodników '): 1) d rużyna L w ów
m iasto I. w  składzie: W ołosz, W ąsow icz, J a ­
rem ko 4 godz. 9 min., 2) L w ów  m iasto II. 
(Fritz, Szostecki, M akow ski) 4 g. 14 min., 3) 
R zeszów  (Furm an, R ychłow ski, T arnaw sk i) 
4 godz. 16 min., 4) K rosno (Kempa, Flur, 
S chw arz) 4 g. 28 sek., 5 )P rzem y śl; b) w kon­
kurencji indyw idualnej: l) T a rn aw sk i (Żół­
kiew ) 3 g. 53 min., 2) H erchen reder (Żółkiew') 
4 g. 5 min. S ta rto w ało  10 d rużyn : L w ów  
m iasto (?), Żółkiew , B rzozów , D rohobycz, 
Jaw orów ', Krosno, P rzem yśl, R zeszów , T a r­
nobrzeg, indyw idualnie 4 zaw odników .

ZAWODY KOLARSKIE.
Bieg szosow y 30 km : 1) B abiarz Fr. I g, 

57 m. 9 i 4/5 sek., 2) S krzos F r. 1 g. 57 min. 
10 i 1/5 sek., 3) B rzozow ski A. 2 g. 4 min. 
45 i l/5 sek. S tartu je  5.

ZAWODY STRZELECKIE.
200 m z karab inów  w ojskow ych z trzech 

pozycji. S tartu je  64. 1) kom. Łapicki 83 pkt., 
2) S tankiew icz.

B roń m ałokalibrow a. S tartu je  31. l) P ro ­
kop 251 pkt., 2) kom. Łapicki.

P isto le ty . S ta rtu je  25. 1) K ieszkow ski 69 
pkt., 2) kom. Łapicki.

Szybkie strze lan ie : l)  C zyrków , 2)
Iw ańców .

W  ogólnej klasyfikacji p ierw sze m iejsce
1 ty tu ł m istrza o trzy m ał kom. Łapicki.

ZAWODY PŁYWACKIE.
100 m  sty lem  dow olnym : i) Sobolew ski

2 min. 10.5 sek., 2) S ch reder (M ościska).
100 m sty lem  k lasycznym : 1) W ójcicki 

I min. 48.9 sek., 2) T arn aw sk i (R zeszów ).
K onkurs skoków': 1) Sobolew ski, 2)

W ójcicki.
PIŁKA NOŻNA.

L W Ó W — STA N ISŁA W Ó W  7 : 2 (5 : 2).
Zaw . drużyn  policyjnych. B ram ki dla 

L w ow a uzyskał T arczyńsk i (4) i W innicki 
(3), dla S tan is ław o w a obie śr. napastnik . S ę­
dzia p. Kmiciński.

Sprawy gospodarcze.
Stan za siew ó w  w  P o lsce . Na p o d s ta ­

wie sp raw ozdań  k o resp o n d en tó w  ro lnych , 
G łów ny U rząd S ta ty styczny  stw ierdził n a s tę ­
pujący stan  zasiew ów  w końcu czew ca rb.:

Czerw iec p o d  w pływ em  p o g o d y  by ł 
jakby p rzed łużen iem  m iesiąca m aja. P ew ne 
po lepszenie  p o g o d y , jakie przyn iosły  o s ta ­
tnie dni m aja, nie p rzetrw ało  naw et p ierw ­
szych dni czerw ca, w których panow ały  
dotkliwe zim na, a w wielu m iejscow ościach 
tem pera tu ra  obniżała się, zw łaszcza w nocy, 
praw ie do 0 stopni C.

W ciągu całego niem al m iesiąca n o to ­
wano na zm ianę okresy ciepła i zim nej p o ­
gody, p o łączone n iejednokro tn ie  z deszczem  
i wiatrami, k tóre szczególnie w tym  roku 
dały  się we znaki. T em peratura, w ahająe się 
w grauicach od 11-8 do 15*5° C., w ykazy­
wała odchylen ie  poniżej p rzeciętnej w ielo­
letniej o d  1*5 do 5*0° C. Iiość ciepła i słońca 
nadal by ła  n iedosta teczna, m oże najwięcej 
słońca o trzym ały  woj.: P oznańsk ie , K ielec­
kie, L ubelskie i T arnopolskie. O padów  o trzy ­
mała P o lska  znacznie m niej, niż w ub. m., 
ilości te w ynosiły  bow iem  od 30 do 80°/0 
norm alnej ilości w ieloletniej.- Jed n ak że  stan  
wilgoci w roli je s t ogólnie zupełnie d o s ta ­
teczny , a now et w n iek tórych  wojew., jak 
W ileńskie i N ow ogródzkie, nadm ierny.

O zim iny i jare  zboża w sto sunku  do 
ubieg łego  m iesiąca w ykazują popraw ę, je d ­
nakże kwalifikacja w s tosunku  do zesz ło ­
rocznej w tym  sam ym  okresie czasu je s t 
niższą

S tan  zasiew ów  w stopniach  kwalifika­
cyjnych (5 —  oznacza s tan  w yborow y, 4 —  
dobry , 3 —  średni, p rzecię tny , 2 —  m ierny, 
1 —  zły) dla całej Polski p rzedstaw iał się 
n a s tę p u ją c o :

koniec czerwca 1928, koniec czerwca 1927
pszen ica  ozim a 
żyto  ozime 
jęczm ień  ozim y 
pszenica jara 
żyto  jare 
jęczm ień jary 
ow ies 
koniczyna 
łąki suche polne 
łąki m okre nizinne 
łąki m eljorow ane 
pastw iska naturalne 
pastw iska sztuczne

Z poszczególny  
kwalifikacja stanu  zasiew ów  była w wojew, 
Poznańskiem , Pom orsk iem , K rakow skiem  
i kląskiem .

N ajniższa kwalifikacja stanu  zasiew ów  
była  w woj. W ileńskiem  i N ow ogródzkiem .

Sowiecki trust zbożowy. P oczynając 
od  1 lipca r. b. rozpoczął sw ą działalność 
now o u tw orzony sow iecki tru s t zbożow y 
„S ow ietch leb“, k tó rego  kapitał ob ro tow y 
w ynosi 300 milj. rubli. Do tru stu  zosta ły  
p rzy łączone w szystkie e lew atory  zbożow e 
1 wielkie m łyny  w Rosji.

N o w a  taryfa zw ią zk o w a  p o ls k o - c z e ­
ch o sło w a ck a . D nia 1 lipca br. w eszła w ży ­
cie nowa taryfa tow arow a dla bespośredn ie j 
kom unikacji pom iędzy  kolejam i czesko-sło- 
wackiemi a rosyjskiem i, tranzy tem  przez 
linje polskie, bądź polskie i niem ieckie.

P odobn ie  od dnia 15 lipca br. w chodzi 
w życie taryfa  tow arow a dla bezpośredn ie j 
kom unikacji z A ustrji do Rosji tranzytem  
przez C zechy  i Po lskę.

Obie pow yższe  taryfy s to su ją  zasady  
p rz y ję te  w taryfie bezpośredn ie j kom uni­
kacji pom iędzy  N iem cam i i R osją tranzy tem  
przez Polskę, k tórą  w prow adzono w życie 
w styczniu  1927 roku.

Szk oły  ro ln icze  w  P o lsce . O gółem  
istn ieje  w P o lsce  239 szkół ro lniczych, o g ro d ­
niczych i m leczarskich, 25 zaś je s t w sta- 
djum  organizacji. Z teg o  rolniczych m ęskich 
je s t 142, ro ln iczo-hodow lanych 4, rolniczych 
żeńskich 72, ogrodniczych  12, ogrodniczo- 
rolniczych 3, m leczarskich 4, w reszcie k u r­
sów ko respondency jnych  2.

ka pszenna 50% 80.00 do 81.00. M ąka pszenna 
40% 90.00 do 91.00. Kasza hreczana 84.00 do 86.00 
Kasza jaglana 80.00 do 82.0. , i-

W szystkie inne kursa bez zmiany.
GIEŁDA WARSZAWSKA. .  . .>

Warszawa, 16 lipca 1928.
Dolary St. Zjeduoczon. 89 
Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Wiochy
5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-50 
pożyczka kolejowa —■— 104-00 —
pożyczka dolarowa 86'50
dolarówka 8T00 8 2 ' 0 0 ------
8a/0 listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94'00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, dnia 13 lipca 1928.
Bank Polski 176 Chodorów 166*00
Bank Hipoteczny 110 Chybie 73.50
Ziel eniewski 134

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warsz iwa, dnia 16 lipca 1928.

i. 8-88 8-90 8 86
3510 35-19 3501

238 30 238 90 237-70
238-90 239 50 238-30
124-37 124-68 1*24.06

358-76 359 66 357 86
4335 43-50 4345
8-90 8 92 8 88

34-90-00 34-50 34-81
2642 26-48 26-36

171-62 17209 171-23
12534 125-95 125.33
4671 46-50 46 60

3-0 3-6
2-9 3‘3
3-0 3 ‘3
3-2 3-3
3-0 3-0
3-3 3-2
3*3 3‘2
2-7 3*5
2-6 3-2
2-6 3*0
3-1 3-4
2-5 3-0
2*7 3*3
rejonów najlepsza

Z Giełdy.

Bank Handl. 
Bank Pol.
Bank T. współ. 
Bank Zachodni 
Spiess
Siła i Światło 
Częstocice 
Warsz. cuk. 
Węgiel

117-00
178-00

100
34-00

16000
155-00

60
61-50
98-00

Cegielski 
Lilpop Rau 
Modrzejów 
Ostrowiec B 
Strachowlce 
Zawiercie 
Borkowski 
Klucze

103

46-00 
35-25 
44-50 

111-00 
54-00 
26-50 
15 50 

7-10

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 13 lipca 1928.

Amsterdam 284-75 Bankvereln 26-55
Belgrad 12-4425 Bodenkredlt 114-00
Berlin 168-45 Kreditanstalt 5950
Bruksela 9861 Angiobank 28-49
Budapeszt 123 33 Hipoteczny 90 00
Bukareszt 4-32% Kompas 0-87
Kopenhaga 18910 Landerbank 30-20
Londyn 34-41% Merkury 22-60
Madryt 116-40 Unionbank —-—
Medjolan 37-09 % Obrotowy 108 25
N. Jork 707-75 Kolej północna 1005
Paryż 27-70 Zivnosteńska 108 25
Praga 20-96 Czernlowce 75-80
Sofja 5-96-5 Austr. kol. p. 25-75
Sztokholm 189-40 Kolej połudn. 13-80
Warszawu 79*39-79-67 Goleszów 14900
Zurych 136-28 Cement 70 00
Amerykańskie 70490 Browary 131-CO
Bułgarskie — •— Alplny 41-00
Niemieckie 168-20 Berg u. Hutten 735*00
Francuskie 27-79 Krupp 10-50
Włoskie 3724 Poldl Hutte 148-65
Jugosłowiańskie 12-40 Prager Eisen 128-40
Polskie 7966 Rlma 129-25
Czeskie 2093 Skoda 245 00
Węgierskie 123-12 Siersza 1010
Szwajcarskie 136-10 Silesia 0 15
Angielskie 34-361/, Zieleniewski 108*50
Holenderskie — ■— Apollo 172 05
Rumuńskie — ■— Fan to 10-00
Belgijskie Karpaty 29.00
Renta majowa 0 66 Galicja 6300
Renta lutowa 0-65 5 Nafta 37-30
Renta koronowa —• — Schodnlca 10 95
Dunaj S. Adria 82-00 Rakszawa
Tureckie 37-15 Bank Małop. — •—

GIEŁDA ZURYCHSKA,
Zurych, dnia 16 lipca 1928.

Otwarcie
Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helslngiors 
Buenos Aires

Zamknięcie
20-32%
25-25%
5-19-47

72-37% 
27-21% 
85-45

208-97
123-65
73-17 

139-02 
138-75 
138-77

3-74%
15-37%
5817
90-54

9-13
6-75

2-64’/,
3-17%

1308
21925

Lwów, dnia 16 lipca 1928.

OBROTY W AKCJACH.
4 % % 1. z. Ziemskiego Banku Kredytowego 

za 1000 K. 28.-85. G azy wschodnie 23.25.
Olkusz 7.25. Jaw orzno 17.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Owies silnie poszukiwany przy  braku poda­

ży, mimo ofiarowanych wyższych cen.
Hreczka ora-z m ąka pszenna -podrożały, na­

tomiast żyto, kasza hreczana i  jaglana, potaniały.
Tendencja niejednolita, usposobienie żywe.
Pszenica krajow a dworska ex 1927 750—760 

gr. 54.50 do 55.50. Pszenica krajow a zbiorow a ex 
1927 730—740 gr. 53.00 do 54.00. Żyto m ałopol­
skie ex 1927 690 gr. 45.75 do 46.25. Dw-i-es mało­
polski ex 1927 450 gr. 48.50 do 49.50. H reczka 
44.00 do 46.00. Łubin niebieski 21.50 do- 22.50. Mą-

Londyn 
N. Jork 
Belgia 
Włochy 
Szwajcarja

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA PARYSKA*
Paryż, dnia 16 lipca 1928.

124-26 Holandja 
25-56 Praga 

356-CO Rumunia 
133‘00 Niemcy 
491-75 Wiedeń

g ie ł d a  lo n d y u sk a ,
Londyn, dnia 16 lipca 1928.

486-13 Niemcy 
12-09-43 Szwajcarja 
124-26 Praga 

34-902 Wiedeń 
92-81 Warszawa

1028 00 
7550 
15-60

608 75 
358*00

20-41-3
25-25-0
164-12
34-50
4337

Redaktor naczelny i
odpow iedzialny:

D r. MARCELI SZAROTA.



_______
Ogłoszenia urzędowe*

AMORTYZACJE.
Tab. 1708/28. Edykt. Na wniosek właścicieli 

realności, objętej wykazem hipot. 1. 97 ks. gr. gm. 
kat. Kraków VII. Stra-dom, w prow adza się postę­
powanie celem umorzenia w ierzytelności, dla 
których w poz. 1, 2, 3, i 5 karty  C. tego wykazu 
wpisane praw o zastaw u: 1) Podano 3 września 
1828. Na podstwie aktu z dnia 16 czerw ca 1843 
wpisuje się prawo zastaw u dla wypowiedzianej 
sum y dwieście zł. poi. w monecie srebrnej, dla 
odsetek po 5% na rzecz Masy depozy-toWej 
M arji Terleckiej. 2) Podano 22 w rześnia 1845. Na 
podstawie a-ktn z dnia 20 w rześnia 1845, wpisuje 
się pTawo zastawu dla sum y siedemset,ośmdzie- 
siąt zł. poi., dla odsetek po 5% rocznie na rzecz 
m asy depozytowej Andrzeja Jendegoi dwieście 
ośmdziesiąt ztot. poi. i masy leżącej Onufrego 
Czerneckiego poprzednio masy depozytowej Jó­
zefa i M arjanny M arkowskich pięćset zł ot. pal. 
i 3) pod 13 sierpnia 1861. Na poastawiie napisu 
skargi z 13 sierpnia 1861 L. 10.098 notuje się od­
nośnie do poz. 2 b. wniesienie skargi o zapłace­
nie sumy 280 zł. p., z 5% od 1 lipca 1859 i dla 
tego wzywa się. wszystkich tych, k tórzy  do tych 
w ierzytelności hipotecznych roszczą pretensje 
ażeby z niemi zgłosili się 'w Sądzie podpisanym 
do dnia 30 sierpnia roku 1929 jeżeli bowiem 
term in edyktalny bezkutecznie upłynie, Sąd na 
żądanie podających zezwoli na umorzenie owych 
wpisów i na ich wykreślenie. 6226

Sąd okręgow y Oddział VII.
Kraków, 24 kwietnia 1928.
T. 68/28. W drożenie postępow ania am orty­

zacyjnego. Na wniosek Zwierzchności gminnej w 
Zawału powiat Sniatyn iwydraża się postępow a­
nia am ortyzacyjne co do zaginionych książeczek 
wkładkow ych powiatowej kasy  oszczędności w 
Sniatynie Nr. 985 na 5 zł. 09 igr. i Nr. 2143 na 
182 zł. 23 gr. na1 rzecz Zwierzchności gminnej 
Zawale opiewających. Posiadacza pow yższych 
książek w zyw a się do okazania tut. Sądowi 
wprzeciagu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia niniej­
szego edyktu. Także inni interesowani mają swe 
zarzu ty  przeciw  wnioskowi zapodać. W  przeci­
wnym razie książeczki te po upływie pow yższe­
go. czasokresu będą uznane za pozbawione mcey 
prawnej. 6299

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 31 m arca 1928.

F I R M Y .
Firm. 1914 C. VIII. 260. Zmiany 'dotyczące 

frmy spodkowej. D.o rejestru  wpisano dnia 24 sty ­
cznia 1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir­
my: „Stella illustra" P arow a fabryka chemiczne­
go prania i artystycznego farbowania tudzież 
hyg. prania bielizny Spka z ogr. odp. w e Lwo­
wie. Zmiany: Uchwałą W alnego Zgromadzenia 
z dnia 18 października 1927 Lrep. 44688 zmienio­
no §§ 6 i 9 K o n trak tu  sp ó łk i  w brzmieniu us,talo­
nem w protokole dołączonym doi zbioru doku­
mentów. Czas trw ania spółki do 31 grudnia 1932. 

Sąd okręgow y cyw. jako handlowy Oddział IV.
Lwów. dnia 14 grudnia 1927 r. 6334
Firm. 82/28. Rg. II. 28. W.pis do rejestru  han­

dlowego firmy spólkowej. Do rejestru  oddiziału 
A. należy wciągnąć co następuje: Siedziba firmy: 
Kołomyja: Brzmienie firmy: P ierw sza Małopolska 
mechaniczna tkalnia jedwabiu M. Fund i Ska 
Przedm iot przedsiębiorstwa: w yrób tkanin jed­
wabnych. Forma spółki: Jaw na spółka handlowa 
od 1 kwietnia 19,28. Spólnicy osobiście odpowie­
dzialni: Mojżesz Fund, kupiec w Kołomyj!, Izrael 
Feiger. kupiec w Kołomyji, Leon Krelsel, kupiec 
w Pistyniu , Seidel Mark, kupiec w Kołomyji, 
Chaim Majer, kupiec w Kołomyji. Do zastępstw a 
firm y uprawnieni Mojżesz Fund, Stadeł Mark i 
Izrael Feiger. Do ważności kreślenia firmy trzeba, 
podpisów dwóch z tych członków. Podpis firmy: 
Pod napisem lub stampłlją wytłocz,onem brzm ie­
niem firmy umieszczać będą swoje nazwiska. 
Dzień w pisu: 24 m arca 1928 r. 6310

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II.
Kołomyja, dnia 24 m arca 1928.
Firm. 354/28. C. VIII. 426. W pis firmy spółki, 

Do rejestru wpisano dnia 15 marcia 1926. Siedziba 
firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Przedsiębiorstw o 
Handlowe M. Dobrowolny i Ska z  ogr. odp. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: Hurtowne i detaj- 
liczne nabyw anie i sprzedaż na rachunek w łasny 
jak S osób trzecich wszelkich to.warów komsurn- 
cyjnych tak krajow ych jakoteż i zagranicznych, 
a  w szczególności tłuszczów wszelkiego rodzaju 
tudzież wykopywanie transakcji! z operacji han­
dlowych wynikających lub pozostających z niemi 
w  związku a to  magazynowanie tow arów , zak ła­
danie ii prowadzenie na rachunek w łasny lub 
obcy składów i sklepów, nabywanie w granicach 
celów Spółki ruchomości, i nieruchomości tudzież 
podejmywanie się wszelkiego rodzaju interesów 

.-do stawnych. Czas trw ania spółki jest nieograni­
czony. Rodzaj spółki: Spółka z ogr. odp. oparta 
na kontrakcie zdziałanym w formie aktu notar- 
jałnegoi z daty Lwów 27 stycznia 1928 lrep. 
107.453. Kapitał .zakładowy spółki wynosi 20.000 
zł. ii został w całości wpłacony. Zawiadowcy: 
M arjan Dobrowolny, handlowiec we Lwowie ul. 
L istopada 1. 111. Michał Drzewicki przem ysło­
wiec we Lwowie ul. Kętrzyńskiego I. 14. dr. J,an 
Drzewicki właściciel realności w Sokalu. Firmę 
spółki podpisuje Marjan, Dobrowolny łącznie 
z drugim zawiadowcą lub prokurentem . 6333 

Sąd okręgow y cyw. jako handlowy Oddział IV.
... Lwów, dnia 18 lutego, 1928 r.

Firm. 375/27 Rg. A. II. 20.- Zarządza się w  re ­
jestrze dla firm handlowych przy firrrfie „Fortuna 
kantor sprzedaży Polskiej Państw ow ej Loterji 
Klasowej Kołomyja ul. Piłsudskiego, Z. Wecli- 
s te r“ — wpisanie sprostow ania tut. uchw ały 
z dnia 29 października 1927 firm, 239/27 Rg. A. 
II. 20 w tym  kierunku, że brzmienie firmy opie­
w ać ma: „Fortuna11 „Kantor sprzedaży Polskiej 
Państw ow ej Loterji Klasowej" Kołomyja ulica 
Piłsudskiego 1. 2“. Data wpisu 22 grudnia 1927.

Sąd okręgow y jako, handlowy.
Kołomyja, dnia 3 grudnia 1927. 6306
Firm. 76/28. C. VIII. 408, Wpis firmy spólko­

wej. Do Tejestru wpisano dnia 1 lutego 1928. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: „Tefag"

Polska spółka Radiofoniczna Spółka przem ysło­
wo-handlowa z ogr. odp. Przedm iot przedsiębior­
stw a: Zakupno i sprzedaż na rachunek własny 
jakoteż obejmowanie zastępstw a i komisowej 
sprzedaży artykułów  radiofonicznych. Gzas trw a­
nia: nieograniczony. Rodzaj spó łk i: Spółka z ogr. 
odp. oparta na kontrakcie zdziałanym w formie 
aktu notarialnego ,z daty Lwów 15 w rześnia 
1927 Lrep. 44369 o raz z d a ty  Lwów 24 listopada 
1927 Lrep. 45096. Kapitał zakładow y wynosi 
,20.000 zł. z czego połowę wpłacono w gotówce. 
Zawiadow cy: Ludwig Goldsolulag, przemysłowiec 
we Lwowie ul. F rydrychów  9. taż. Leopold Goetz 
przem ysłow iec w  Przem yślu ul. Głowackiego 
1. 6. Firmę spółki podpisują 2 zawiadowcy! łub 1 
zaw iadow ca łącznie z .prokurentem. 6332

Sąd okręgowy; cyw. jako handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 13 stycznlia 1928 r.

Firm. 12/28 i 345/27. Spółdz. IV. 201. Na pod­
stawie tus. prawomocnej uchwały z dnia 29 paź­
dziernika 1927 Firm. 345/27. Spółdz. IV. 201 wpi­
suje się w rejestrze dila spółdzielni przy  firmie: 
Związek im portowy i eksportow y P ru t — spół­
dzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością w Ko­
łomyj! następująco: „Tus uchwałą z dtiia £9 paź­
dziernika 1927 Firm. 345/27 Spółdiz. IV. £01 zo­
sta ła  spółdzielnia rozw iązaną i rweszla rw stan 
likwidacji". Likwidatorowie: Herman Baumgarten 
i Izak Gruntoerg w Kołomyji. Brzmienie firmy li­
kwidacyjnej: Związek im portowy i ekspor towy 
P ru t spółdzielnia z ogranicz, odpowiedz.- w Koło­
m y i w, likwidacji. Podpis firmy: Likwidatorowie 
dołączają do  firmy likwidacyjnej swoje podpisy. 
Data wpisu dnia 29 m arca 1928. ’ 6314

Sąd okręgow y jako handlowy Oddział II.
Kołomyja, dnia 25 stycznia 1928.

Firm. 34/27. Rg. ,C. I. 50. Wpisano w re­
jestrze handlowym (Rg. C. I. 26 sir. 50) odnośnie 
do, firmy: „Huculske M ystectwo" spółki z ograni­
czoną po ręką w  Kosowie następujące zmiany: 
1) firma brzm i po ukraińsku: „Huculske M y­

stectw o", spiłka z ubmeżenoju porukoju ,w, Koso­
wi", .po polsku: „Sztuka Huculska, spółka z  ogra­
niczoną poręką -w  Kosowie", po niemiecku: 
„Hucułem - Kun,s.tg-eweribegesells,chaiW m. b. H. 
in Kosów". 2) Spółka ta po m yśli ustaw y z dnia 
6 m arca 1906 1. 58 Dz. ,u. p. opiera się na kon­
trakcie z dnia 28 stycznia 1927 lrep. 1585. 3) Za­
kładow y kapitał spółki wyuosli 36.000! złotych 
i został w całości wpłacony. 4) Zawiadowcami 
spółki s ą 1 1) Mychajło, Kuryłenko i 2) Stefan H ry- 
■horciw.. 5) Spółkę na zew nątrz zastępują kolek 
tyw nie obaj zawiadowcy, podpisują oni spóikę 
w ten  sposób, że przy  przez kogokOlwiekbądź 
wypisanej, odbitej lub wydrukowanej firmie u- 
mieszczą swoje podpisy obaj zawiadowcy. 6) Za­
rządza się w ykreślenie z  rejestru  dra Petra  
Rondiaka jako zastępcy członka zarządu. Data 
wpisu: 30 kwietnia 1927. 6311

Sąd okręgow y jako handlowy Oddział II.
Kołomyja, dnia 12 m arca 1927.

Firm. 838. B. i. 36. Zmiany dotyczące firmy 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 7 maja 1928. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Ziemski 
(Bank K redytowy, Tow arzystw o akcyjne. Zmiany: 
Naczelny D yrektor dr. E rnest Adam zm arł, za­
stępcy dyrektorów  Zygmunt Bieżeński i dr. W i­
ktor Osuchowski, dalej prokurenci Cenirals Zy­
gm unt Bieżeński, Michał Kozakiewicz, dr. Zy­
gmunt Skowroński, dr. Stanisław Bukowski, dr. 
W iktor Osuchowski, Dawid Chuwem Langer 1 dr. 
Szczepan Pilecki; Me,równicy oddziału często­
chowskiego dr. Zygmunt Skowroński i Ludwik 
Conrad i prokurend oddziału w  Gdańsku August 
Strobel, prokurenci! oddziału w W arszaw ie S ta­
nisław1 Skulski, ,i Michał Morg-ulec, prokurent od ■ 
działu w Krakowie dr. Szczepan Pilecki — ustą­
pili. W ykreśla się pr.awo podpisu następujących 
osób: 1) zastępców, dyrektorów  Benjamina
Krissa, Romana Zaborskiego i W ładysław a Star- 
kiewicza, z pow-odu zamianowania i zarejestro­
wania jako dyrektorów , 2) prokurenta W ładysła­
wa Stankiewicza ,z powodu zamianowania, go 
i zarejestrow ania jako dyrektora, 3) prokurentów 
Marjaina Sieniickiego, Romana Orłosia,, Antoniego 
GałusZy i Franciszka Wrześniowskliego z powodu 
zamianowania ich i zarejestrow ania jako w icedy­
rektorów , 4) prokurenta Oddziału w W arszaw ie 
Mieczysława1 Tuckiego z powodu zamiiamow.anfa i 
zarejestrow ania goi jako zastępcy kie równik a 
Oddziału w, 'W arszawie. Udzielono prokurę Lu­
dwikowi Boreckiemu, k tóry  będzie podpisywał 
firmę oddziału w W arszaw ie łącznie z kierowni­
kiem lub zast. kierownika tego oddziału, albo 
z jednym z dyrektorów  lub wicedyrektorów  Cen­
trali. 6331
Sąd okręgowy1 cyw. jako handlowy Oddział IV.

Lwów,, dnia 27 kwietnia .1928.

Firm : 1681 Rg. C. VII,I. 392. Wpis firmy spót- 
k-owej w rejestrze handlowym. W pisano dnia 2 
grudnia- 1927. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie 
firmy: P . E. O. N. P ierw sza polska elektryczna 
oczyszczalnia nasion we Lwowie Spółka z ogr. 
odpow. oparta  na kontrakcie spółki z daty  Lwów 
25 paźdz. 1927 L. rep. 642,36. Przedm iot przedsię­
biorstwa,; Przedm iotem  przedsiębiorstwa jest 
czysz,eże,nie i sortow anie maszynowe nasion 
rolniczych w szczególności koniczyny,, jęczmie­
nia, fasoli, grochu i t. d. na własny lub cudzy 
rachunek oraz prowadzenie handlu w ew nątrz 
kraju i zagranicą pro,duktami rolnymi również 
na w łasny lub cudzy rachunek i pośredniczenie 
,w zakupie 1 sprzedaży tychże. Czas trw ania spół­
ki — nieograniczony. Kapitał zakładow y — 
20.000 zł. w gotówce wpłacloiny. Zawiadowcy: 
dr. W itold Bielański adw okat we Lwowie ul. 
Romano-wicza, Cudyk Zeimer agronom we W ie­
dniu VIII. BIirdengas.se 46. Podpisywanie • firmy 
następuje w ten sposób, że pod wypisanem, w y­
drukowanym  lub wyciśniętem brzmieniem firmy 
umieszczą swoje własno,ręczne podpisy albo ku­
mulatywnie obaj zaw iadowcy albo którykolwiek 
z zawiadowców łącznie z prokurzystą z dodat­
kiem wskazującym na prokurę. P rokury  udzie­
lono Antoniemu Glazerowi agronomowi w Ka­
mionce strumiłowej, Kornelowi Zeimerowi inż. 
rolnictwa we Wiedniu VIII. Blindengasse 46. 6330 

Sąd okręgowy, cyw. jako handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 11 listopada 1927.

Firm. 525- B. I. 291. Zmiany dótyczące firmy 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 18 kwietnia 
1928. Siedziba firmy: Brzmienie firmy: „Zakłady 
Przem ysłow e „M erkury1* Spółka Akcyjna. Zmia­
ny: Uchwalą Walnego Zgromadzenia z  dnia 29 
kw ietnia ,1925 Lrep. 24.529 zmieniono §§ 4, 5 i 16 
statutu iw brzmieniu ustalonem w protokole dołą­
czonym do zbioru zalączek. Kapitał zakładowy 
spółki przerachowuje się na 400.000 zł. podzie­
lonych na 40.000 sztuk akcji po 10 zl. każda. 6324 
Sąd okręgowy cyw. jako handlowy1 Oddział IV.

Lw ów , dnia 2 kw ietnia 1928 r.

Firm. 129/27. Rg. A. II. 22. Do rejestru Od­
dział A. wciągnięto, co następuje: Siedziba firmy: 
Kołomyja. Brzmienie firmy: „Spółka dla nandlu 
i-, eksportu bydła i trzody chlewnej S. Zaremba 
i  L. W aller Ska iw Kołomyji". Spólnicy osobiście 
odpowiedział,ni: Saturnin, Zaremba, kupiec w  Ko­
łomyj!, 2) Leon Waller, kupiec w Zabić Iowie, 3) 
Jan Bach,man, kupiec w Kołomyji, 4) Sebastian 
Patkow ski, kupiec w Kołomyji, 5) Michał Miniaj- 
luk, kupiec ,w, Kołomyji, 6) Jan Bajorek, ku-pliec w 
Sniaitymie, 7) Błażej Bajorek, kupiec ,w Sniatynie, 
8) Stanisław Traezuk, kupiec w Gwoźdzcu. Za­
wiadowcami spółdzielni są: Saturnin Zaremba i 
Leon Waller, k tórzy spóikę tą zastępują łącznie 
i kolektywnie i w ten sposób podpisują spółkę 
ipod brzmieniem firm y tejże. Spółka rozpoczęła 
czynności swe od 2 stycznia 1927. W ysokość k a­
pitału 24.000 zl. Każdego spólnika w kładka w y­
nosi 3.000 zł. Czas trw ania nieograniczony W pi­
sano dnia 17 listopada 19,27. 6307

Sąd okręgowy, Oddział II.
Kołomyja, dnia 18 czerwca 1927.

Firm. 568. B. I. 267. Zmiany dotyczące firmy 
spółki. Do rejestru w pisano dnia 31 marca 1928. 
Siedziba firmy: Lwów, Szajnochy 1. 2. Brzmienie 
firm y: „Polisot" Polska Spółka dla obrotu tow a­
row ego ,Spółka Akc. Zmiany: Na podstawie
uchw ały (Walnego Zgromadzenia z dnia 15 czer­
wca 1926 uwierzytelnioną do lrep. 24.746 a za • 
itwierdaoną postanowieniem Ministrów Przem y 
siu ii Handlu oraz Skarbu z dnia 13 listopada 
1927 ogłoszonem w „Monitorze Polskim" z 21 
listopada 1927 Nr. 266 zmieniono- § 3 statutu w 
brzmieniu ustaleniem w protokole dołączonym do 
zbioru zalączek. Kapitał zakładow y spółki: w y­
nosi 105.000 zł. podzielony na 3.500 sztuk akcji 
,po 30 zl. gotówką ,pelno> wpłaconych, opiewają­
cych na okaziciela, _ 6323
S ąd  okręgowy cyw . jako handlowy Oddział IV.

Lwów, dnia 16 m arca 1928 r.

Firm. 1623. C. VIII. 378. Wpis firmy spólko­
wej. Do rejestru wpisano dnia 25 listopada 1927. 
Brzmienie firmy: Małopolski P rzem ysł Olejów 
Mineralnych Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością -w-e Lwowiie. Ustanowienie prokury: P ro ­
kurentem ustanowiono dra Leopolda Wahrsaigera 
we Lwowie ul. Grunwaldzka 1. 3 z upoważnie­
niem do isamoistnego zastępow ania na zaw nątrz 
i na w ew nątrz i takiegoż podpisywania firmy.

Sąd okręg ow y  cyw . jako handlow y Oddział IV
Lwó-w, dnia 28 października 1927 r. 6322
Firm. 566. Sp. II. 167. W ykreślenie filji firmy. 

Siedziba firmy zakładu głównego,: W iedeń filji: 
Lwów. Brzmienie firmy: Międzynarodowe To­
w arzystw o akc. ubezp. od wypadków jene.ralna 
ajencja d la  Galicji i  Bukowiny we Lwowie. Z re­
jestru w ykreśl ono, dnia 31 marca 1928, wskutek 
zwinięcia; filji. 6321

Sąd okręgowy cyw . jako handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 16 marca 1928 r.

Firm. 383/27. Rg. A. II. 23. Wpisanie jaiwnej 
spółki handlowej. W pisano w rejestrze dnia 2,2 
grudnia 1927. Siedziba firmy: Kołomyja Brzmie­
nie firmy: Seide Landmam. i- Synowie. Przedmiot 
p rzedsiębiorstw a: handel towarów, btawatnych. 
Jakość S-półki: Jaw na spółka handlowa od dnia 
,1 grudnia 1927. Spólnicy: 1) Seide Landman;, 2) 
H ersz Landman, 3) Naftałi Landman, 4) Feiwisch 
Landman — wszycy kupcy w, Kołomyiji. Upraw - 
mienie d,o, zastępstw a: Każdy ze spólników upra­
wniony jest do  zastępów,ani,a spółki. Podpis fir­
my: Firm a podpisywać się będzie w ten sposób, 
że pod iwydrukowianem lub wyciśniętem lub 
przez kogokolwiekbądź naplsanem _ brzmieniem 
firmy, którykolw iekbądź ze spólników podpispje 
swoje nazw iska i początkową literą swego imie­
nia. 6308

Sąd1 okręgow y jako handlowy Oddział II.
Kołomyja, dnia 10 grudnia, 1927.
Firm. 1808 C. V. 156. Wpis zmiany w  firmie 

spółki. D ata wpisu 9 grudnia 1927. Brzmienie fir­
my i siedziba: „Ze-tperoil" Zakłady przem ysłowo- 
rolnicze s-półika z  o-gr. odp. we Lwowie, Potockie­
go 38. P rokurę udzielono dr. W incentemu Kop­
sowi, który będzie firmę podpisywał pod jej 
brzmieniem łącznie z  jednym zaw iadow cą z do­
datkiem  w skazującym  na prokurę. 6325

Sąd okręgowy cyw . jako handlowy' Oddział IV.
Lwów, dnia 28 listopada 1927.
Firm. 609. B. I. 258. Zmiany dotyczące firrny 

spółki. Do rejestru wpisano dn. 11 kwietnia 1928. 
Siedziba firmy: Lwów, ul. Batorego 1- 6. Brzmie­
nie firmy: Spółka Akcyjna „Nafta". Zmiany: 
Uchwałą W alnego Zgromadzenia z dnia 24 lutego, 
19.28 lrep. 46.319 zatw ierdzoną postanowieniem 
M inisterstwa Przem ysłu i Handlu z  11 marca 
1927 Nr. Adm. P r . 968 spr. 637 zmieniono, § 10 
statutu -w brzmieniu ustalonem _w protokole do­
łączonym doi zbioru załączek. W icedyrektor Ben­
jamin Seidmainn m ianowany został dyrektorem  
spółki. Prokurę nadano 01i,verowi de Szirmaia, 
drow i Kubie Schauderowi i' drowi Michałowi 
Konstantinowi. Prokurę Konrada Kowalewskiego, 
cofnięto. 6329

Sąd1 okręgowy! cyw. jako handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 26 m arca 19,28 r.
Firm. 152/27. S tow arzyszenia: Moło-czarska

Syrow arska Spółka Stów. zareij. z ograniczoną 
pioiręką w1 Małym Gwoźdzcu, Związek funkcjo­
nariuszy służby i innych członków izraelickiej 
gminy wyznaniowej, stanu średniego „Samopo­
moc" w Kołomyji* Związek go-spodarczy w 
Gwóźdzcn, Rilnycza torhow-elno - prom yslow a 
Spitka „Dobrofout" -w 'Werbiażu niżny.m — w y­
kreślone z rejestru  handlów ego-. 6304

Sąd 'okręgowy.
Kołomyja, dnia 26 lipca 1927.

ROZMAITE o b w i e s z c z e n i a .

Cg. I. c. 563/28. Edykt S trona powodowa Jó­
zef Regen wniosła skargę przeciw  stronie -pozwa­
nej Markusowi Glazer o 150 doi. do L. cz. Cg. I. 
c. 563/28. Audiencja do ustnej rozpraw y została 
wyznaczona na 12 ,lipca 1928 godz, 13 popoł w| 
tym Sądzie biuro Nr. 28 I. p. -przy ul. Sądowej 1. 
7. Poniew aż miejsce pobytu strony pozwanej jest 
•nieznane, ustanawia się dr. Szymona F laachn tra 
adw okata we Lwowie ul. Kołłątaja 12 kuratorem , 
który ją będźie zastępow ał na jej koszt i niebez­
pieczeństwo!, dotąd, dopóki -ona sama się nie sta­
wi i nie ustano-wi pełnomocnika. 6319

Sąd okręgow y cyw„ Oddział I.
Lwów, dnia 19 czerw ca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 19/28. Edykt ugodowy. O twarcie postępo­

w ania ugodowego do majątku Michała Juśkowa 
właściciela baru mieszczańskiego w Rzeszowie. 
Komisarz ugodowy Stanisław Jaworski sędzia 
Sądu okręgowego, w Rzeszowie. Zarządca ugo­
dowy dr. Leon U-ngar adw. w Rzeszowie. 
Audiencja do zaw arcia ugody w  wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 47 I. piętro dnia 21 sierpnia 
1928 o godz. 10 przedpol. Czasokres do zgłosze­
nia wierzytelności doi 15 sierpnia 1928. 6315

Sąa okręgow y, Oddział IV
Rzeszów, dnia 7 lipca 1928.

Sa. 23/28/96. Zakończenie -postępowania ugo­
dowego. Postępowanie ugodowe dłużników Me- 
nachema Jehoszny Marela i Frydzi vel. F reidy 
M arel w e Lwowie, uL św. Anny 19 jest zakoń­
czone. 6JJ5

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII
Lwów, dnia 14 lipca 1928.

Sa. 25/38/29. Zatwierdza się ugodę zaw artą 
na audjencji 23 maja 1928 między dłużnikiem Wil­
helmem Sk-rtm kupcem we Lwowie. ' Halicka 
18 i jeigo 'wierzycielami. 6317

Sąd -okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 8 czerwca 1928.

Sa. 77/28/1. Edykt ugodowy. O tw arcie postę­
pow ania ugodowego do majątku Stanisław a 
Stankiew icza właściciela pracowni kraw ieck ie j  
Lwów, Akademicka 14 oficyny. Komisarz ugodo­
w y dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu okręgowego 
Lwów. Zarządca ugodowy Teofil M aternowskr 
krawiec Lwów, iWałowa 19. Audjencja do za­
w arcia ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 
18 dnia 10 w rześnia 1928 o godz. 11 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 26 
sierpnia 1928. 6318

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
, Lwów, dnia 13 lipca 1928.

*

Przetarg publiczny.
M iejskie Z a k ła d y  EleKtrycznC

ogłaszają p rze ta rg  publiczny

!]  u a i i  r a m i

w Elektrowni na Persekówce.
Termin wnoszenia ofert upływa dnia 
23 lipca 1928, o godz, 12-tej w  poł.

Szczegółow e warunki budowy i 

ślepy kosztorys otrzymać można w  
w  Elektrowni na Persenkówce, te le fon: 
Nr. 20-24, w  godzinach od 8—  15-ej,
gdzie też udzieli się wszelkich infor-

'
rnacji.

Miejskie Zakłady E t e r y c z n e
we Lwowie.

Ogłoszenia prywatne.
W myśl postanowienia art. 73 -ustawy ó 

Spółdzielniach z dnia 29. X. 1920 Dz. U. R. P. 
Nr. 111. poz 733 zawiadamia -niniejszem Związek 
mieszkaniowy i budowlany „W łasna S trzecha" 
Spół z ogr. odp. we Lwowie, że na WaJnem 
Zgromadzeniu członków Spółdzielni dnia 29 
czerwca 1927 zapadła uchwaia celem umożliwie­
nia przystąpienia do Spółdzielni szerszemu gro­
nu pracowników umysłowych na zmianę art. 5 
ustęp I. statutu Spółdzielni -w tym  kierunku, że 
zam iast słów: „Udział wynosi zł. 500.—", ustęp 
ten ma brzmieć: „Udział wynosi zł. 250.—.
Czł-o-nikowiie zaś reflektujący na nabycie w łasne­
go dbmu wpłacają najmniej dwa udziały", i po­
daje do wiadomości, że Spółdzielnia gotowa jest 
na żądanie zaspokoić wszystkich wierzycieli, kto-1 
rych wierzytelności istnieć będą w dniu niniej­
szego- ogłoszenia, względnie złożyć do depozytu , 
sądowego kwoity, potrzebne na zabezpieczenie 
w ierzytelności niepłatnych lub spornych, że jed­
nak wierzyciele, którzy nie zgłoszą się do Spół­
dzielni w przeciągu trzech miesięcy od tego dnia 
uw ażać się będzie za zgadzających się na zamie­
rzoną zmliianę statutu. 6335-—3'

!

N A JL E P S Z E  RZĄDOWO UPOWAŻNIONE

KURSY KIEROWCÓW
S A M O C H O D O W Y C H!! !f

J . HAITLINGERA, Lwów, K o p e rn ik a  1. ló
Szkoła najlepszych szoferów — — zapewniona
najlepsze wyniki. — C a ło ść  165  z ł. n a  raty^

„Drukarnia Polska” L w ów , ul. Chorążcz* zny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ład ysław a  Germana. N ależytość pocztoua opłacona ryczałtem.


